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Odezwa. 


Pisma krakowskie zamieściły odezwę 
następującą: 

RODACY! 

Zbliża się pięćsetza rocznica Grun- 
waldu. 

W.elsa myśl pehtyczna, której Polska 
potęg? swoją i kulturę zawdzięczałą — zje- 
dnoczenie joj z Litwą — w zwycęskich za- 
pasach na polach Geanwaldn i Tan enbergu 
okazała celowość swoją i siłę. Rycerskie huf- 
ce Polski i Litwy w zwartych ohok siebie 
staręły szeregach, aby stawić czoło i wyty- 
czyć granice coraz dalej na w chód zapu- 
sz zającemu zagony Z konowi Krzyżackiemu. 

Po zwycięstwis grunwaldzkiem—-unia 
w Horodle! 

To dwa silnym splotem związane wy 
padki, torujące historyczną drogę do potęgi 
polsko-litew skiego mocarstwa. 

Nie mamy dzisiaj dostępu do pobejo- 
wiska, na którem przed pięciuset laty padła, 
u stóp Polski i Ltwy, wszechmoc Krzyża- 
ckiego Zakonu, na którem  polała się krew 
dwóch bratnich narodów i wytworzyła po- 
dłoże do dziejowego zjednoczenia Polski 
z Litwą. Ne jest nam dune na polach 
Grunwaldu i Tannenberga uczcić pamięć 
zwycięskich wodzów i twórców polsko-litew- 
skiej unii. 

Ale dla całego narodu otworem stoi 
Kraków, dawna siedziba zwycęzcy z pod 
Grunwaldu. Mamy dostęp do tego Wawelu, 
z którego Jagiełło ruszał na śmiertelny bój 
grunwaldzki, i w którego katedrze, zwy- 
cięzcą wróciwszy, zawiesił zdobyle na wrogu 
proporce. W tej katedrze t+ż spoczęły, jako 
relikwie narodowe, pepiały Jadwigi i Jagieł- 
ły. Naród polski cznje się gospodarzem 
w tym Krakowie, w którym skupiały się 
polityczne myśli i kultura całej Polski, w naj- 
świetniejszej dob'e jej rozwoju i potęgi pań- 
stwowej. Tutuj więc, w starej Jagiellonów 
stelicy, ma Polska możność i płynący stąd 
obowiązek, godnie uczcić pamięć grunwaldz- 
kiego zwycięstwa. 

I miasto Kraków otwiera podwoje dla 
całej Polski na obchód wielkiego narodowe- 
go święta. Niech tutaj, w atmo forze naj- 
droższych historycznych pamiątek i wspo- 
mnień, u rarkofagu Jagiełły i tych zasłużo 
nych Ojczyźnie mężów, co w tem uświęco 
nem miejs u kości swoje na wieczny złożyli 
spoczynek, skrzepi się duch porczbiorowej 
Polski, zaczerpnie siły i mocy do  dalszćj, 
ciężkiej pracy nad odrodzeniem narodu. 

Kraków me jest już stolicą wielkiej 
Rzeczypospolitej, ule nie przestał być ogni- 
skiem polskiej tradgcyt dziejowej i narodo- 
wej myśli. Minęły świetne dla Krakowa Ja- 
giellonów czasy, ale pozostało mu poczucie 
obowiązków, z tej przeszłości płynących. Je- 
dnym z nich jest wskrzeszenie w tym roku, 
w jego murach, przy udziale całej Polski, 
pam ęci grunwaldzkiego zwycięstwa. 

Z inicystywy krakowskiej Rady miej 
skiej zaw ązany Komitet krajowy pragnie 
uczcić wiekopomne zwycęstwo w sposób, 
godny jego dziejowego znaczenia i godny 
narożu, wiążącego życe dzisi jszych pokoleń 
ze spuścizną minionych wieków. 

Krajowy komitet grunwald:ki zaprasza 
tedy do udzia'u w tem wielkiem święcie 
narodowem wszystkich Synów Ojczyzny, 
przedstawicieli wszystkich stanów i wszyst- 
kich bez wyjątku sfer ep:łeczrych. Nie h 
cały naród w dniu 15 lipca zgłosi się u pro 
chów zwycięzcy z pod Grunwaldu, niech tu- 
taj odżyje pamięć dawnej świetności Jugie|- 
lońskiej epoki i rzuci jasny promień radziei 
na przyszłość nar du naszego, cierpienia je- 
go i wysiłki. 
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Woħec wystawy w lem mieście od I lipca do 25 wrześcia r. b., zawiadamia 
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pokojach i mieszkaniach. 


Domek wiejski 
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Krajowy komitet zaprasza do udziału 
w uroczystościach grunawaldzkich, które 
w dniech 15, 16 i 17 lipca r. b. w Krako- 
we sę odbędą, polskie przedstawicielstwa 
ciał ustawodawczych, polskie reprezentacye 
powiatów, gmin wiejskich i miejskich, sto- 
warzyszenia, in tytucye, wszelkie organi- 
zacye, polskim ożywione duchem, bez wzglę- 
du na granice polityczne—wreszia wszyst- 
kich, co polakami się czują. 

W Krakowie, dn 30 czerwca 1910 r. 

W imieniu krajowego komitetu dla 
obch du Grunwaldzkiego. 

Prez; dyum komitetu: 

Ernest Bandrowski, ks. Wł. Bandur- 
ski, Jakob Bojko, Artur Zaremba Cielecki, 
Stanislaw Ciuchciński, lgnacy Daszyński, 
Franciszek Doliński, Ksawery Fiszer, ks. Jan 
Krupiński, Juliusz Leo, Ferdynand Maiss, 
Franciszek Maryewski, Artur Nimhin, Józef 
Serczyk, Stefan Skrzyński. 


Francuska expansya 
w Afryce. 


Bez r.zgłosu dokonała Francya wiel- 
kiego dzieła w Afryce. Właśnie ogłos] 
„Temps* paryski wyniki podb:ju sułtanatu 
Wadaj, terytoryum Czazd, oazy Adrar i ca- 
łej sfery francuskiego wpływu w środku 
Afryki, wśród przepalonych słońcem skał i 
piasków Sshary ze wszystkiemi jej cazami i 
bogatemi plantacpami palmowemi. W myśl 
zasady wypowi:dzianej przez pułkownika 
Gourand na uroczystem posiedzeniu w Sor- 
bonie paczfikacya Maurytanii i Adraru od- 
była sią przez zdobycie źŹróleł krynicznych, 
oaz i gajów palmowych na pustyai. 

Dziś można mówić o wpływie francus- 
kim, sięgającym od Algeru i Tunisu po je- 
zioro Czaad i rzekę Congo i obejmującym 
całe Maroko wschodnie od rzeki Małuja aż 
po kraj Talfetu. Po obsadzeniu Casablanca 
aż po Marakesz po przez Medinę, B r—Re- 
szyd i Settat do kraju Chaonła, można już 
dziś przewidywać faktyczie, mimo opozycy! 
Niemiec i cesarza Wilhelma, mimo protokó- 
ły korfcrencyi w Algeciras, rozszerzenie fran- 
cuskiego wpływu na csłe Marokko i fak 
tyczne opanowanie całuj Maurytanii aż po 
Congo i jezioro Czaad i po puszczę Li- 
bijską. 

Stało się to cicho i bez rozgłosu, w 
estatni.h 10 latach, dzięki bohaterskim wy- 
słkom garstki znakomitych francuskich ofi- 
cerów „eksplorutorów'', którzy z niep równa- 
nem męstwem zdobywali dla sfery wpływu 
francuskiego jedną oazę po drugiej, jedną 
plantacyę palm po drugiej, każde źródło w 
pustyni i każdą forteczkę maurytańską. Kie 
dyś historya oceni tę cywilizacyjną misyę 
Francyi wśród bsrbarzyńskiego świata mu 
zułmańskiego północnej i środkowej Afryki 
i postawi kolonizacyą francuską Afryki na 
równi Z kolonizacyę angielską Stanów Zjed- 
noczonych południowej Afryki. Wtedy o 
każe się także przez porównanie zupełny 
brak talentu niemców, jako koloaizatorów, 
którzy wycięli w pień ludneść Herrerów w 
swoi h koloniach i zasłynęli dzikością i bar- 
barzyństwem kelonizatorów, przypominają- 
cych czasy hiszpańskich konkwistadorów w 
Meksyku, czasy Franciszka Pizaraa w Peru 
i Ferdynanda Korteza, wy inają eg» w pień 
Azteków w stolicy króla Montezumy. Tem 
barbarzyństwem 1 dzikością niemey sami 
sobie rzkodę wyrządzili, bo kraj og łocili n 
ludności i z Niemiec mus/ą sprowadzać lud- 
n ść, której bzjońskie sumy płacą, aby osied 
liła się w miejsca wyrżniętej ludneś i micj-| 
cowel. 

, [naczej anglcy i francuzi postępują. 
Ci przystępują do cywilizacyjnego wychowa- 
nia Judności miejsców.j za pomocą szsół 3 
«światy podawanej w języku ludnuśc 
miejscowej i do stworzenia takich warun- 
ków ekonomicznych, któr: by przyczyniły się 
do powiększenia wytwórczości miejsc ;wej. 
Tylko srogie rządy króla Leopolda II w jego 
państwie Congo, dziś wielkiej kolonii beł- 
gijski j. mogły iść w porównanie z otra 
cirństwami niemieckiemi, Alei Congo dziś 
się zmieniło w bogatą kolonię, wytwarzającą 
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głównie gulaperkę i gumę, której zużycie 
z powodu wzrostu przemysłu elektrotech- 


nicznego coraz bardziej wzrastą i coraz 
większa przynosi korzyści piantatorom 

Ne myślimy ta podawać długich dzie 
jów cywilizacyjnego podboju Afryki północ- 
nej przez Francyę 

Wystarczy stwierdzić, że syste maty zny 
pochód Francyi od r. 1839, kiedy marszałek 
Canrobe:t zdobywał Algier. dor. 1881, kiedy 
padła Bizerta 1 Krancya Tunis zdobyła, a: 
do dni dzisiejszych, kiedy generał Sunt- 
Arnod poskromił kabylów ze szczepn Szau 
jów, kapitan Ballabey wraz z oficerami 
Boudet i Lvxer bronili toru kolei żelaznej 
na t. z. Côte d' Ivoire „wybrzeżu z kości 
słoniowej“, gdzie porucznik Dhomma, który 
w r. 1904 odznaczył się przy zajęciu krajów 
nad jeziorem Czaad, bohatersko przyszedł z 
pomecą oblężonym w fortecy Agbuville, a? 
do owych dni tego roku, kiedy pod Bir Ta- 
nil padł bohaterską śmiercią kapilan Fie- 
genshuh, torując śmiercią swoją drogę Fran- 
cyi do zdobycia sułtanatu Wadaj—Dar—four, 
aż do owych walk przy zdobyciu Adrarn, 
o których w zeszłym tygodniu mówił w 
Sorbo.iu pułkownik Gourand: Francya z 
przedziwną wytrwałością i umiejętnością sy- 
stematycznie rozszerza sf'rę swego wpływu 
w Afryce, tak że dziś śmiało można całą 
Afrykę północną od gór Atlasu po pustynię 
Libijską i od brzegów m'rza Sródzinmaego 
po rzekę Congo i pustynię Saharę uważać 
ża zdobycze francuskiej cywilizacyi. 

Ze wszystkich narodów, które od ćwier- 
ci wieku niosą światło cywilizacyi do naj 
ciemniejszych zakątzów czarnej Afryki, the 
darkest Africa ze wszystkiemi jej, dobro- 
dziejstwami, ule też i z całym (radem i p- 
święceniem, które takie przedsięwzięcie za 
sobą pociąga, nie masz żadnego, któryby x% 
taką wytrwałością, z taką odwagą i z ta 
k'em bohaterstwem dzieło cywilizacyjne pro- 
wsdził jak Francya, ta sama Francya o 
której „degeneracyi* mówią i piszą ludzie 
znający Francyę z najmniej wybr dnych 
pism jej powieściopisarzy lub z fabuły kc- 
medy: francuskiej, zwykł: źle przedstawionej. 

Niema w nowszej historyi cywil.zacyj- 
nej kolonizacyi piękniejszych kart, jak to ci- 
che bohaterstwa francuskich „ekspłoaterów, 
o których czssem tylko sucha wzmianka w 
depeszy wspomui z pod Ain-Galaka, Bir 
Tanil lub Guigmi. Jest w tem bohaterstwie 
francuskiego oficera, który z garstką żołnie- 
rzy, z jednym batali nem strzelców senegal- 
skich, z jednym oddziałem spahi i taborem 
wielbłądów, przedziera się wśród najokrop- 
niejszych warunków przez pas pustynnych 
skał po przez słońcem spalone morze Sahary 
do oaz urodzajnych środkowej Afryki, cała 
przesłiwna epopva nowożytnej walki o cy- 
wilizacyę i kulturę, którą duch francuski 
niesie do środka najciemniejszej Afryki. 
I dzisiaj, dzęki tym heroicznym wy:iłkom 
bohaterów ftancu:kich, wpływ Francyi roz- 
szerzył się na całą olbrzymią przestrzeń 
Afryki północnej, większą od pbwy Ea- 
ropy. 

Alger i Tunis, Senegalia i kraj nad 
Nigrem, Dahomej i Côte d'Ivoire, Wadaj i 
Czaad, Wadi i Adrar i cała Sfera w Saharze, 
obejmujące 5 milionów kwadratowych kilo- 
metrów, przechodzą zwolna pod wpływ fran- 
cuskiej cywilizacyi. 

To, co francuzi tak trafnie nazywają 
L'énergie Française rozpcściera się na całym 
obszarze północnej części czarnego kontynen- 
tu. Si b się to na pudstawie porczumienia 
z Anglią, «rzy równoczesnem oddaniu Evip- 
ta pot wpływ angielski i wyłączeniu Włoch 
od udziała czynnego w kolonizacyi na wy- 
brzeżach Tunisu, o który Włochy przed ro- 
kiem 1881, a więc przed Bizertą, tak bardzo 
sią ubiegsły. 

Tym sposobem rozstrzygniętą została 
kwestya morza Śródziemnego, tego morza, 
v którem napisano: l'histoire de la Mediter 
ramcz c'est l'histoire de la civilisation. 

Ale równocześnie z otwarciem wybrze 
ży rfrykańskich i środka Afryki dla cywi- 
lrzacyi eutopejsk'ej staje się przed wielką 
i wcale niezałatwioną kwestyą Islamu. Syn 
Ayi przebiegł szybko całą północ Afryki, 
zabierając ze sobą resztki 1 okruchy cyw Ji- 


zacyi byzantyńskiej i rzucił się na najpięk-| -zeyżn e.. 


niejszy połuiniowo-zachod i kraj Europy. 
Wypieraay powoli w ciągu ostatnich trzystu 
lat z Erop, długo się jeszcze będzie utrzy- 
mywał Isam w Afryce. I Lu właśnie w Afry- 
ce, w samem sercu panowania Islamu przy- 
chodzi Prancya ze swą dziejawą misyą wy- 
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pirrania Isiamnu. Swięty Ludwik, syn H- 
szpanii i nawpół brat Cyda rzucił p chodnię 
światła i wniósł walkę z Islamem do Egiptu 
i Tunisu. Napoleon wielki podjał marzenie 
w eków. Ale ao,iero Francya XIN wieku, 
Francya regmylikańsza stała sią spadkobier: 
czynią tradvcyi napoleońskich i podjęła myśl 
polityczną Tadwików. 

01 80 lat Ajger, cd trzydziestu Tunis, 
i całe muurytańssie dziedzictwo aż po Sa- 
burę jest francuskiem. Bo i jakież musiało 
być zdumienie carzyków maurytańskich, sał 
tanów środkowo-alrykań kich, kiedy wypie- 
rani krok za krokiem z wybrzeży cofali się 
w głąb niedostępnych skał i jeszcze obron- 
niejszych piasków Suharskiego morza, kiedy 
się przekonali, że z drugiej s'rony są O:a- 
czeni; kiedy karawany, idą e od daleki ‘go 
Sudanu przynos ły wieś: złuwrogą, Że fram- 
cuzi, że znienawidzeni „Roumis* osiedlili sę 
w Senegalu, są w Bakel, Bamaku, Segu Sikoro, 
są nad Nigrem, w Czaadzie, Timbuktu, w 
Congo, w Wadaj i w Szauja i Darfur 
i Adrar. 

Ludzie z Lrójbarwną chorągwią prze- 
kraczają niedostępna skaliste góry, osiadają 
na niedostęp ych piaskach, zajmują dak- 
tylodajne oazy. Na całym obszarze Alryki 
Francya zetknęła sę z Islamem. Francya 
jest wielkim namiotem—ile razy usiłuje się 
4 nią walczzć, Francya r»zpina je zeza więk- 
szy namiot. Dziejzictwo Kartaginy, Rzymu, 
arabów, kabylów, barbarów, maurytanów — 
zajmuje dzisiaj Francya. 1 dlatego ulemi i 
imami swą w.eczorną modlitwę zamykają 
vrośbą do Allah - akbar, aby „Dar el Islam 
Dar el habr“, aby dziedzictwo Islamu było 
zaw za krajem walki zwycięskiej dla Islamu 

Trudno sią t go spodziewać! 

Po rozszerzeniu sfery wpływu franca 
sk esp» wśród Islamu w Afryce musi nastą: 
pić eksplvatacya tych krajów, a równorżęd- 
nie z nią idzie szerzenie kultury i cywiliza- 
cyi chrześcijańskiej w krajach llamu. 

l w tem tkwi wielka dziejowa misya 
Fraucyi, mimo chwilowych nieporozumień 
z Rzymem i trynmfów p. Combesa. 


W. L. 
|| oai | 
Przed zjazdem w Sofii. 
Zjazd contia" drugi z kolci, 


rozpocznie się w Sofi we czwartek. 

Z Rosyi zjeżdża do Sofii liczne a do- 
brane towarzystwo „slawistów* rosviskich 
najlepszej marki. Jedzie więc nan B»brin- 
skij, i pan Filewioz, i pan Kałakowskij, 
i wiela innych zasłużonych i osiwiałych 
w walce o „ideały słowiańskie", jadą „so- 
koli“ rosyjscy... jadą busznie 1 dwornie-- 
specyalnym eksprosem 2% Petersburga do 
Ode y, s ecyalayrm statkiem przez morze 
Czarne... 

Witać ich będą bułgarzy łukami (ryum- 
[alaoymi i czułemi mowami.. jak przystoi 
„rodziuie*, kochrnjąrej się tak bardz: i tak 
serdocznia, jak ta słowiańska. Zawnętrznie 
wszystko musi wyglądać wspaniale, bo też 
nie mało „lewów* przeznaczył na to magi- 
strat miasta Suhi. 

Ale wewnętrznie? 

Program zjazdu poza kwestyami kul- 
turalnemi przewiduje także i sprawy polity- 
czne. W szeregu innnych referatów widzi- 
my referat o „dzisi jszej sytuacji psiństw 
południowo sł wiańskich*. A zkolwies tedy 
uczestnicy zia du zastrzegają się usilnie 
przed pelityką na zjeździe, a „Nosoje Wre 
mia“ twi:rdzi, że „zjazd ma na c lu wyłą- 
cznie pokojo vy kontakt (sic!) plemion sło- 
włańskich*, polityka maturalnym biegiem 
rzeczy ra zjeździe wypłynie, a wypłynie na 
nim przeńew:zystkieim sprawa polska. 

Czy w takich warunkach da się utrzy- 
meć wewnętrzna harmonia nawet w tem 
względnie „dubranem* towarzystwi.? 

To wielkis pytanie. 

Neosłowianie z nad Newy nie pominą 
zapewne na zjeżlzie „losów nieszczęsnej 
Bośni“, jęc'ą ej pod j rzmem Habsburgów, 
wsiomną o szkodliwości  auetroslawizmu, 
rozwiodą się sz roko o ucisku „rosyau*, 
gnęh onych przez polaków w G.licyi 1 Cbełm- 
Nie jedna tam łza kroko- 
dyla spadnie nad postępowan'em tej „krna 
brrej i niesfornej* córy słowiańskiej, która 
zawsze i wszędzie mąci idylle rodcinną, 
szla hetną zaś oburzenie panów Bobrinskich 
dojdzie enitu, starając się uderzyć w ton 
bardzo "ki, 


A 


aczkolwiek niec”... fałszywy 


Ale polaków na zjeź lzie nle bydzie i to 
jest tego zjazdu dysonans najwię:szy. 


Półurzędowy , Temps" francuski, p szą2 
w jednym z ostatnch numerów o zjeżdzie 
sofijskim, zdaje sobie dokłidnie sprawę z sy- 
tuacyi, jaka się przed zjazłem wytworzyła 
dzięki zdecydowanemu stanowisku polaków. 
Malując zabiegi organizatorów zjazdu, przed- 
siębrane w celu zwerbowania polaków do 
Sofii, jak np. urządz nie w tym samym 
czasie zjazdu lekarzy słowiańskich ł kon- 
gresu dziennikarry, byleby p lacy tak czy 
owak w ur czystości ch wspólnych udział 
wzięli, zaznacza „Temps“, Że zbyt silnymi 
argumentami były sprawy opolska, chelm- 
ska i ziem:tw kresowych, ażeby można było 
pod wpływem namów o nich za omnirć, 

Antagonizm zaostrzył się o tyle, że nie 
można już myśleć nawet o pozora h zgody.. 

I pomimo to Kramarz, zdaniem „Temps“, 
łudzi sę jeszcze nadzieją, że mu się uda 
połączyć poróżnionych neoslawistów. Dła- 
tego tu—pisze dość naiwnie organ framu- 
ski obrano na miejsce zjazdu atolicę króla 
Ferdynanda. 

„Fam samo lstulenie 4 niezawi łość 
młodego królestwa bułgarskiego jest przcja- 
wem konkretnym dawnej Jdei słowiańskiej 
Kirejewskiego, Samarina, Aksakowa, Cho- 
miakowa.. Żywotność tej idei została udo- 
wodniona szybkim postępem Bałgarył w cią- 
gu trzydziestu lat ostataich. Tam czyny 
rosyjskie wyglądają istotnie jako czyny oswo- 
bodzicielskie i wolnościowe '. 

Gdzie Rzym... 

Il co może być wspólnego pomiędzy 
tarem słowianefilstwem a neoslawizmi m, 
takim, jak go pierwotnie proklamowano? 


Jakkolwiek więc Kramarz jeszcze się 
ludzi, wpływ otoczenia i owe „przejawy“ 
działalności „„oswobodzicielskiej* nie zdołają 
chyba zgłuszyć tego największego dysonansu. 
A są jeszcze roziźwięki pomniejsze. 

P., Aleksander Stachowicz, członek mo. 
skiewskiego T-wa kultnry słowiańskiej w l'e- 
tersburgu, przesłał przed kilku dniami do orga- 
nizacyjnogo komitetu zjazdu protest prze- 
ciwko sironnemu jego postępowaniu. Ada- 
rzyło się bowiem, że p. Robczew zaprosił 
od T-wa kultury słowiańskiej na zjazd tylko 
jedoego d logata, natomiast F-wo wzajem- 
noś'i słowiańskiej w Petersburgu dostało 
placct na wysłanie dowolnej ilości delega- 
tów. Tymczasem, jak to wykazuje p. S:a- 
chowicz w swym proteście, właśnie T-wo 
kultury słowiańskiej zachowało dotychczis 
właściwe ideały noosławizmu, iane nato- 
miast towarzystwa, a zwłaszcza pelersburskie 
wzajemności słowiańskiej, stały się oddaWna 
pastwą panów Kuł.kowskich i Wergunów. 

„Jako członek Twa kultury słowiań- 
skiej--pisze p. Stachowicz uważam za swój 
niemiły wprawdzie, le'z bezwględny obwią- 
zek zaprotestować stanowcz» przeciwko po- 
stępowaniu sufijskiego komitetu przygoto- 
wawczego przy zapruszaniu delegatów ro- 
syjskich. Mniemam, że ten mój protest zo- 
stanie wzięty pud rozwagę nietylko w kọ- 
mitecie, ale i na samym zj ździe, gdzie bę- 
dę miał możność o obiśc.e rozwinąć swoje 
twierizenii". 

A że p. Stachowicz nie hędzie sobie 
robił ceremonii z pp. Bobrinskimi—tedy mo- 
żemy ujrzeć zajmujące widowisko demasko- 
wania prawdziwie rosyjskich „neorlawistów" 
przez ich własnych rodaków tam, g tzie tym 
panom chodzić chyba może o jakie takie 
zachowasie pozorów. 

Atoli najbardziej charakterystycznym 
dysonansem spodziewaney»> widowiska jest 
objaw inny. 

Dorzły już do nas wieści o wrogim 
wobec zjazdu nastroju studenteryi i prote- 
gury bułzarskiej, 

A „Nowoje Wremia* przynosi wiado- 
maść o rizpoczętej w przededniu zjazdu 
kampanii antyrosyjskiej w pismach hułgar- 
skich, między innemi w „Kambanie* i „We- 
czrnej Poszcie''. 

Wiąc nie możemy się spodziewać pię- 
knej symfonii po zjeździe sofijskim. 

Przeciwnie, należy się spodziewać całe- 
go szeregu fałszów 1 zgrzytów, a może na- 
wet... ostatecznej kompromitacji. 

St. J. 


2 DAZ KE JB. R KAI. O 


Go będzie z tronem Francyi? 


słońcu, trzepanie it p. mani sulacye zo lnem, | Słyszeliśmy ślicznie wyrzeźbione waryacya 
co pozwala oddawać go do maszyny wprost] llayd.a, wsseniałe „Nocą* Schumana, dalej 
peli. Chop n (palonez fis-moil, etiuda i Impromptu), 


rusini, cheąc w ten sposób zabezpieczyć się, |ności. Z pod stóp pomnika przemawiało kil- 
by cewentualsie nie dostano się do nich ed|ku młodzieńców. 
strony rektoratu. O godz. 3ej wieczorem odbył się w do- u : 
Jak anachronizm brzmią wieści, rozpuszczane od| ` Strzelali też rusini z miejsce ustępo-|mu akademickim wiec młodzieży polskiej. Włókno otrzymuje się równa, jedno- którego utwory p. Smielowi:z znakomicia 
czasu do cza u, o pretousyach do «trenu» francuskiego] wych w stronę rektoratu. W chwili, gdy |Uchwalono następującą rezolucyę: j rodne, zbijajac tem hypotezę o indywidna: |odtwarza, i wiele innych rzeczy granych 
to B.napariów, to Orleanów, to Barbonów. Obecuie|jeden z pedelów, Kosiński, przystąpił do ru: „Polska młodzież akademicka stw'er- lizmie lnu. Różnorodność włókna zależną | programowo DA bis; etinią Liszta, wykona- 
dwcma «pretendontami» są: Jego Cesarska Wysokość ks.|sinów i mitygowa ich, by nie robili awan-|dza, że krwawy napad, cokonsny na uni-|była od wody, w jakiej moczona słomę, 6d| lą Z wielką brawurą i siłą, zakończył p. 
Wiktor Napoleon i jego Królewska Wysokość ks. Filip|tur, jeden z rusinów uderzył go laską w |wersytet, stoi w ścisłym związku z taktyką| warunków atmosferycznych przy suszeniu Smielowicz koncert, zyskując szczery noklask 
Orleański. Ani jeden, ani drugi, coprawda, ręką zbrojną |głowę tak, że pedel padł na ziemię. Wów-|poltyczną tak zw. obozu ukratńskiego, a w|na sł ńcu, wreszcie od kaleczenia włókna zgromadzonych słuchaczy. X. 


e 
u 


nie sięgsją po koronę, nie knują też spisków przeciw | czas garstka młodzieży polskiej, rgromadzo- szczególności Z deklaracyą pcs. Dniestrzań- przy jego rozbijaniu, trzepaniu i innych do- URAREN pe | 
republice francuskiej. na na kurytarzu, zaczęła budować barykady, | -kiego, złożoną ostatnio w austryackiej izbie tychczasowych manipułacyach. „Tak więc 

Głowa rodu Bonapartych zamierza w tych cza-|by ruini nie dostali się do rektoratu. panów, a zmierzającą do wymuszenia wszel-|mieliśmy do czynienia z indywiduslizmem Roskosze naszego grodu. 
sach wstąpić w związki małżeńskie. Oddawna już był- („Kuryer Lwowski“). kimi środkami ustępstw dlą narodowości|nie włókna lnianego, ale niezliczonych od- Ege 


ruskiej w sprawie uniwersyteckiej. Młodzież |cieni jego kalectwa. 
połska z całą stanowezością odpiera te za- 
miary, a wobec zaszłych zbrodniczych obja- 
wów żąda pole dednegh wystąpienia prze- 
ciw sprawcom nietylko czynnym, ale i mo- Maszyn jest dwie. Jedna dla międle- 
ralnym, za których uważa prof. Hruszew-|nia i trzepania, druga dla trzepania i cze- 
skiego i Dniestrzańskieg» i domaga się ich | sania. 3 


Prócz tego przy me- 
chanicznej obróbce maszynowej nie otrzy- 
mujemy surogatów i odpadków, które stano- 
wiły znaczny procent. 


by poślubił ks. Klementynę belgijską, gdyby jej ojcisc, 
król Leopold, miał współczucie dla jakiejkolwiek miło 
ści, oprócz swoich miłostek. Rywal ks. Wiktora Nape- następuijący komunikat: 

loona, ks. Fiiip Orleański, jest już oddawna żonaty „Według dotychczasowych relacji, prze- 
z arcyksiężniczką Maryą Dorotą austryacką, lecz mat- bieg zaburzenia na uniwer<ytecie lwowskim 
żeństwo to jest bezdzietne, w. trat o W E- był następujący: 

Montporsier, jest «delfinem» Francyi. Otóż ten obie- - A z o- | SE skiego» 1 dO ą > . 
AWR następca tropu, zamiast się ożenić, jak przystało, | dzjeż e EE A 1% niezwłocznego usunięcia, jeżeli ma dalej pa- Inżynier Romanow, jako praktyk i teo- 8 a Gta 
wyruszył w Świat z teatralną księżniczką, panną De-|pg dzień przedtem i rano tegoż dnia odby- nować spokój w gmachu uniwersytetu lwow- |retyk przędzalnictwa, zobrazował ten wielki 0, ad J 5 ulice, o dk 
baye. O wstydzie! O sromot! A matka tej oblubie | wała narady w sali ruskiego „Sokoła“, zaję- skiego. Młodzież połska wyraża przekonanie |i radykalny przzwrót, jaki dokonać stę musi. | nane prepa ci po rozkopami, ek ora 
nicy z lewej ręki wyśpiewujo w paryskich tinglach|ją w jiazbie przeszło 300 salę HI uniwersy- i stanowcze życz-nie, aby ostatnie zajścia |skoro lniana produkcya i handel skierowane | mu vzg rzami " non! arykadami, 
piosnkę Bersngera o królu Uwieczku «Le roi d'Yve-| tetu bez pozwolenia rektoratu, celem  odby- nie przerwały dalszych wykładów w uni-|zostatą na nową, wytkniętą przez wynalażek | prze T EN b h ra meren me 5 
tot» - która (w przekładzio Syrokomli) brami w te słowa | cią wiecu. Znajdująca się w innych salach wersytecie", | p. Nowickiego drogę. | , i A i s UiM a EN 2h ja ic BOB S 

Był sobie niegdyś król Ćwieczek. wykładowych młodzież polska, obawiając % Wiednia donoszą: Obiecuje t3 olbrzymie zyski Rosyi, któ. | cieczki, wy y przejść Ulicą i 


Odbywam wiłegiaturę w mieście. Inte 
sądźcie, że z musu, lab potrzeby. Nie, 
do tego się nie przyznaję, i peđa wiając 
wszystkich, kto Kijów latem opuszcza, są- 
dzę, iż jest on tak czarujący w letnie upa- 
ły, że nie zastąpią go Żadne Almy, Tatry 
lub Pieainy. 


Władze nadesłały do pism lwowskich 


s e Pa A t Wazystkie dzienniki tutejsze przyznająļra dostarcza na rynek światowy 80 proc.|4ną, zwaną przez naszych ukraińskich ling- 
Z dziejów niewiele go znano, się napadu na rektorat, ustawiła w kuryta.| JAP ach. że studenci e RE włókna lnianego. Prodaceih Beanie Piki wistów „nrzerżniętą*, obecnie zupełnie vspra- 
strzelaninę. Rusini twierdzą, że oni zostzl: [oddawać len wprost na maszynę, oszczędza- | wiedliwiającą to miano. 
przez polaków sprowokowani. W kołach po-ljąc bardzo wiele czasu i kosztów. przyczem Proponowałbym więc, aby posłańcy 
selsk'ch przypominają, że poseł Dniestrzań- |zysk, otrzymywany z produkcyi lau, zwięk: |uliczni, w zamian kolporteryi gazet, podjęli 
eki w ostatniej swej mowie nad budżetem, |szy się wielokrotnie, i ta gałąź stanie się|się roli przewodników, uzbroiwszy Si; p0- 
zapowiedział rozlew krwi, jeżeli sprawa uni |jedną z najzyskowniejszych w gospodarstwie | przednio w używane w górach ciupagi i łań- 
wersytetu ruskiego nie będzie wkrótce za- | włościańiskiem i wcgóle wiejskiem. cu hy, dla umożebnieni« przejścia przez uli- 
łatwivna. Zdaniem obu referentów,  popartem |ce, narażaiącym całość swych członków, „tury- 
przez całe zgromadzenie, sama przez się po:|.tom*. Radziłbym im jednak i po szezęśliwem 
wstaje konieczność zorganizowania w Rosyi| dotarciu do chodników, patrzyć dobrze pod 
sieci stacyi do przyjmowaniu od drobny h|nogi, aby rie trafić na pomniki, wystawiło. 
producentów lnu bezpośrednio, by już po-|ne posamym środku chodników, ku uwiecz: 
tem obrobione włókno puszczać na rynek. |nieniu swojego poczucia estetycznego i dba- 
P. E. Nowicki demonstrował len w ró-|łości o wygodę publiczności, przez zarząd 
¿nych stadyach jego przeróbki. Zwłaszcza |t-lefonów rządowych. 
ciekawe były pasma, z jednego końca zu: Powiedzcie więc, czy nie zastąpi to 
pełnie j szcze sorowcgo lnu, a na pozosta- | wszystko podróży alpejskich, lub wdzierania 
łych dwóch trzecich długości obrazujące stó- |sję na szczyty tatrzańskie? Jeśli chodzi o 
paiową mechaniczną i chemiczną qrzeróbkę | narażanie swego życia i całości członków, 
I kończyły się one czystą, białą, jedwabistą lto przechadzka lub przejażdżka po Kijowie 
orzędzą. | M. | zupełnie wystarczy, pomijając już ta, że i Po- 
at GŁ of + jA r 5 gotowie ratunkowe jest na zawołanie. 
ziny ia MOREZ dezon az A powietrze? — zapytacie. — ne 
p. Nowickiemu gorące życzenia powodzenia =". enie m W 
R +30 KREI yida! wiele czasu, wiele |sję na stałe i nie myśli się od nas wynosić. 
zabiegów i ofiar materyalnych. Kurz, jaki się po nad miastem unosi, uła- 
OORE ER twia dostawanie się do płuc i żołądka, nie 


Zazwyczaj chadzał spać późac, rzu ławki: dla zatamowania przejścia. 

A wstawał rano. „Ruscy akademicy ruszyli tłumnie z 
sali przeciw młodzieży polskiej i wtargnęli 
na ławki. Przewodnik atakującej młodzieży 
ruskiej, Adam Kocko. wdarł się pierwszy nu 
ławkę, a zwrócony twarzą do  postęcującej 
za nim młodzieży ruskiej, zawołał: „Towari 
czy napered'! W tem — według zeznań 
świadków — padł strzał ze strony młodzie- 
ży ruskiej, który ugodził Kockę w głowę. 
Za pierwszymi strzałem posypały się dalsze 

„Na odgłos strzałów 1 krzyk dobywa 
jący się, policya wkroczyła do gmachu uni- 
wersytetu celem przywrócenia porządku. 
Policya rozdziel ła walczącą młodzież, zamy- 
kając znaczną jej część w 4-ch salach, a po 
zostawiając resztę na kurytarzach, poczem 
gmach zamknięto, nie wypuszczając nikogo, 
ani też wpuszczając. O zajściach zawiado 
c. k. prokuratoryę państwa. Przybyła wkrót- 
ce komisya sądowa zarządziła protoknlarn: 
przesłuchanie młodzieży, pozostawionej na 
kurytarzach, którą w znacznej części wypu- 
szczon0 nA Wolność. 

„Nad młodzieżą, zamkniętą w salach 
sędzia śledczy, na wniosek c. k. prokurato 
ryi państwa, zawiesił areszt śledczy, poczem 
zarządzono odstawianie aresztowanych do a- 
resztów sądowych przy ul. Batorego. 

„Towarzystwo ratunkowe, które wez 
wano natychmiast po przywróceniu spokoju. 
udzieliło na miejscu pierwszej pomocy dzie- 
więciu rannym, z tego trzem sługom uni- 
wersyteckim. 

„Po udzieleniu pierwszej pomocy od- 
stawiono do szpitala Adama Kocke, rannego 
śmiertelnie w głowę, Mikołaja Wełyszkow- 


Unikał wojen i sprzeczek, 
Zamiast korony na głowie, 
Strcił się w prostą szlafmycę, 
A naród wołał wesoło, 
Dobry to człeczek: 


Wiwat, mosanie, 
Wiwat, król Cwieczek! 
| 0 on ODEEJ 


Zajście w uniwersytecie 
lwowskim. 


O strasznych wypadkach, które miały 
miejsce na uniwersytecie lwowskim, tak pi- 
sze „Kuryer Lwowski“ i „Nowa Reforma“: 

Dzisiejszej nocy (w piątek) ruskie or- 
ganizacye studenckie wysłały na prowincyę 
około 300 tełegramów wzywając wszystkich 
studentów ruskich do natychmiastowego 
przybycia do Lwowa. Tuka wielka ilość te- 
legramów zwróciła uwagę policyi, która też 
już od rana została skonsygnowaną i była 
przygotowaną do natychmiastowego wyru- 
szenia. 

Równocześnie rozeszły się pogłoski o 
grożących dziś na uniwersytecie zajściach. 
Młodzież polska nie mogła się jednak od- 
razu zmobilizować. To też do uniwersytetu 
przybyło rano zaledwie dwudziestu kilku 
studentów polskich. 

Rusini już o godz. 7 rano przybyli do 
gmachu uniwersytetu i zajęli trzy sale, mi- 
mo oporu pedelów. W czasie tego przyszło 
między rusinami z jednej strony, a pedela- 
mi i studentami pslskimi z drugiej do sło- 
wnej utarczki. 

O godzinie 9 rano po wykładzie prof. 
Kruczkiewicza sytuacya stała sę groźną. 
Studenci usunęli z gmachu wszystkie słu 
chaczki. Nagle rozeszła się wieść, ze rusini 

. uzbrojeni wokoły:f pałki zdążają do kadzce- 
laryi rektora. Wobec tego polacy zaczęli 
stawiać na kurytarzu koło sali Nr 1 bary- 
kady. Rusini rzucili się na nich z kołami 
w rękach, a równocześnie rozległy się strza- 
ły rewolwerowe, dane przez rusinów. 

Strzelano na kurytarzu i z okien sal 
IH zarówno do policyi jak i do studentów 
polskich. Jeden ze studentów ruskich Koc- „WERJY JR 
ko wysunął się zbytnio naprzód i jedna z „0 g. 3ipół po poł. 
kul ugodziła go w tył głowy. Kocko od-|rozpoczął f inter! 7 
niósł ciężką ranę. Opatrzyło go natych-|Sali Nè III. Zołnierze policyjni prowadzili 
miast pogotowie ratunkowe, poczem prze-|ich grupami, po 4, do przesłuchania. Ze- 
wieziono go do szpitała, gdzie umarł. znania ich były stereotypowe; 

Dniwersytet zamknięty; ze wszystkich | nazwisk, miejsca zamieszkania i czasu przy- 
stron otacza go policya w liczbie 120 ludzi, | bycia do Lwowa (większość przybyła wozo- 
w tem 80 z karabinami. Wewnątrz gma-|75iszej nocy), sędzia zaczął stawiać pytania 
chu odbywa się Śledztwo Karne. Prowadzi|90 do udziału w demonstracyi i 
ja przewodniczący sądu karnego prezydent] mi0: Przesłuchiwani odpowiedzieli 
Miłaszowski, sędzia śledczy  Stowikowski, |20 RSE ale przed, sądem. 
dyrektor policy! Rhellander. Wewnątrz gma- Wszystkich więc aresztowano. 
chu aresztowano kilkuset rusinów. Na wiadomość, że aresztowani studen- 

Chcieli oni uciec, przeszkodzono im w 
tem jednak. Jednego studevta ruskiego, 
słuchacza I roku teologii, Reszetyłę, zatrzy- 
mano, gdy z rewolwerem w ręku chciał się 
spuścić po rynnie na dół. Inni chcłeli ucie- 
kać przez Okna. 

Według dotychczasowych wiadomości 
jest 10 osób rannych od kul rewolwero- 
wych i lasek. Trzy osoby są ciężko ranne, 
reszta lżej. 

Obliczono, że ogółem padło w uniwer- 
sytecie 60 kul z brauningów. W sali Nr 1 
igternowano 9 rustnów, przed drzwiami sto- 
ją policyanci. W sali Nr 3 zamknięto oko 
ło 200 rusinów. Wśród uwięzionych stoją 
na ławkach Żołnierze policyjni z karabinami 
gotowymi do strzału. 
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Staniszewskiego, rannego również w kolano 
(ostrem narzędziem). Kocko umarł wieczo 
rem w szpitaln; w kieszeni jego ubrania 
znaleziono nabity browning. 

„Przerrowadzone dotychczas dochodze- 
nie stwierdziło, że pomiędzy inhymi Ochry: 
mowicz, słuchacz IV roku prawa i Resaetsło, 
słuchacz teologii, w cywilńem ubraniv, byli 
zaopatrzeni w broń i strzelali do młodzieży 
polskiej. 

„W jednej z opróżaionych sal, w któ- 
rych przytrzymano walczącą młodzież ruską, 
znaleziono okcło 15 browningów i mnóstwo 
bokserów“. 


sędzia śledczy 


ludzi. Wejścia do gmachu więziennego bro- 
nił silny oddzisł polioyi z komisarzem Łysa- 
kowskim na czele. Gdy przed gmach więzienny 
zajechała pierwsza dorożka z aresztowanym 
rusinem, z tłumu odezwały sią o:rzyki: 
„Fańba*! 
żono dorożka.ni zakrytemi. 


Wśród tłamów panowało ogromne 


przytom kiiku młodzieńców, których zapro- 
wadzono do gmachu więziennego i spisano 
z nich protokół, 
wolność. 
Po nadejściu wojska przed gmach wię- 
„dk TT zienny, padło z tłumu hasło: „Pod namiest- 
Drugi przewieziony do szpitala student | nictwo!* Wkrótce też przeszło dwutysięczny 
ruski Zamora (ten, od którego Siczyński po-|tłum ruszył zwartą masą pod namiestnietwo. 
życzył anglezu na audyencyę do namiestni-| Uprzedziła go jednak policya, która zamknę- 
ka) ma przestrzeloną nogę, życiu 
grozi żadne niebezpieczeństwo. wznosić 


(.,N. Reforma“). 


skiego, rannego kulą w kclano i Witolda 


przesłuchiwanie internowanych w|w te słows: 


po podaniu |przyszłych mów chełmsiich w Dumi. Atoli nsłyszą- 


strzelani. | stereotypowe, pospoli'e i że po to niawarto było jeżdzić 
jednak, |do Chełmszczyzny, Ażeby zachować couleur local, 
doś 


ci ruscy przewiezieni będą do więzienia, ze-|ie". 
brał się przed gmachem więziennym, przy|Scy uwierzą słowom tych, co Chełmszczyznę 
ul. Batorego, tłum złożony z kilku tysięcy | dziś zwiedzają 


„Pfuj“! Aresztowanych przewo- Rok, ci naturalnie nie hędą wierzyli niczemu ponad 


wzburzenie. Część zebrauej publiczności rzu-|organ ministeryalny te swoje bezsensowne 
ciłą się na aresztowavych, co wywołało kił-|bajeczki o „poełsko-rosyjsko-żydowskich kon- 
kakrotne starcia z policyą. Aresztowano | traktach*? 


poczem wypuszczono na |ąabsorbuje cokolwiek 


jego niejła dostęp do gmachu  Demonstratci zaczęli | wnych objawów w wewnętrznem życiu ościeunego pań- 
wrogie okrzyki pod adresem na-|5'Va>. 


(„Kuryer Warsz ). 


W sobotę na odbytem posiedzeniu 
lwowska rada miejska jednomyślnie powzię 
ta uchwałę, aby z oburzeniem potępić po:l- 
stępny napad rusinów na uniwersytet i wy- 
razić pogardę dla prowokatorów, którzy, pod 
osłoną nietykalności poselskiej, w izbach 
prawodawczych podburzają dzikie instynkty 
części młodzieży rusińskiej przeciw narodo 
w1 polskiemu. 

Rada miejska uznaje prawo każdego 
narodu do samoistnego rozwoju kulturalne 
go, ale metody walki młodzieży rusińskiej 
o uniwersytet własoy stanowczo potępia. 

Zarazem rada miejska stwierdza, że 
uniwersytet lwowski był, jest i pozostanie 
nadal ws.echnicą polską, i wzywa władze, 
aby zapewniły spokój uniwersytetowi oraz 


i ; Pag ] : H . , tyłko  miazmatom chorobotwórczym, ale 
sę Me "w a E Pożegnanie hofrichtera l rodziną, l bacyliom p „żerającym to ostatnie. Dla 
Rada miejska poczuwa się do obowiąz- nee. tego też ojcowie miasta wcale się nie tre- 


szczą 0 polewanie ulic, pozostawiając to u- 
znaniu cerberów naszego mienia i zdrowia. 
A zatem, po co wyjeżdżać? Po co sią 


kn należytej ochrony najwyższej uczelni pol 
skiej w stolicy. 
W końcu uchwalono wyrazić kondolen- 


Po ogłoszeniu wyroku na Hofrichtera, pozwolono 
mu pceżegnać się z rodziną i pozostawić dyspozycye 
majątkowe przed rozpoczęciem dy:udziestoletniej kary 


i nt » więziennej. uchyłać, od tak rozkosznych warunków 
cyę senattwi uniwersyteckiemu. z O oznaczonej 'godzinietprzybyły də biura"majora kod p? p , 
ENSE NOTA encelidesa żona i siostra Hofrichtera, Pani Hofrich- ja 3 
ter była tak przejęta i osłabiona, żo nie mogła ani Aby się jednak szanowny czytelnik, 


stać, ani siedzieć i musiała położyć się ua otomanie. | szczególnie mieszkaniec wiejski, i dowodnie 
Nie miała nawet siły. by powstać, gdy w pokoja zja-|o tem przekonał, przytaczam wyciąg z dzien- 


wil się jej wąż. Hofrichter miał wygiąd poprostu stra-| nika" À i . 
szny. Twarz dawniej piękna i toimeta, byla nabrzmia- wy s s Wap 3 
łą 1 prawio nie do pozusnia, Ruchy miał nerwowo, BR 3 
-gzaltowąneo, a przy mówienin jąkał się co słowo. Žo- Dnia 5 czerwca. Skutkiem straszliwe- 
uy objął ramieniemfisucułował serdecznie, a putom, | 0 upału -— usnąć mogłem zaledwie 0 
Sks Jeda dE ko wybuchnął ae Up AE świcie. 

dnak zebrał całą siłę woli i starał się zacho- . ą 
wać spokój, Zaczął mówić, że przyznał się do winy ź Godzina 5 grana. „Budzi mnie stra 
uie z własnego popędu, lecz uczynił to jedynie dla żo- szliwa kanonada i krzyki ludzkie. Zrywam 
ny i dziecka. jkE oręż żali atu_„na niesprawiedliwość | się na równe nogi, nie mogge pojąć, co się 
procadary sądu wojskowego i srogość więzienia, jakie | stało. Czy miasto nieprzyjaciel bombardu- 
przobył. Nie pozwolono me ani pisać,tFani c-emkoi- ie? C oże burza z piorunami nad nami 
wiek się zająć. Sam nie pojmuje, że nie zwaryował. Jeż vry m A PARAM OE 
Jedyną ucieczką przod śmiertelną nudą było kręcenie | przeciąga? Ani jedno, anl drugie. Po pro- 
małej srabki przy stoliku nocnym. Wszystko to wówił| stu — robotnicy zrzucają na bruk belki że- 
w małych, nrywanych zdaniach, częstegpowtarzając to] lazne, przeznaczone do budującego się obok 


samo słowa. Adwokatowi wręczył własnoręcznie spi- j sł 
sany estament, a żonie los na loteryę, ZE >ei domu i, dla urozmaicenia czasu, A 
między sobą. 


to dla dziecka, moze c» wygrac. Po godzinie rozmowy A Laf i 
Godzina 6. O śmie ani marzyć. Za- 


oficer dy: ky do „ae, Jlofrichter ze łzami 

w oczach błagał żonę, by go nie opuszczała, gdyż mi- łorśsi zy akompaniamenci ieod- 
mo wszystko, co się stało, mie traci nadziei lepszoj LA) KAN e wilądhnić, 4 palori 
wanie i aby się on nigdy nie dowiedział $ zbrodni | przerąbywanie tych belek. Hałas iście pie- 


Z prasy rosyjskiej. 


Zdaniem „Rieczi* farsa z wizytacyą 
Chełmszczyzny już dziś wydaje pożądane 
dla jej inscenizatorów owece. 


<Posłowie już są do głębi wstrząśnięti» obraza- 
mi obcoplemiennego ucisku, juz leją łzy ned cierpia- 
viami relinijnemi biednego chłopka już «jednoczą sią 
w sercu» | WZROSZĄ rię w podoiabna krainy przy uro- 
czystych spotkaniach, przy biciu w dzwony, przy akom- 
paniamen' is wyu:zonych przemów. l pocieszają, obie- 
cują, robią nadzieję i mówią, mówią, mówią. Ci któ- 
rzy w prostocie ducha myśleli, ża pixnik k!ubn nacyp- 
nalistów miał istotnie na celu zbadania sprawy na 
misjscu, nisch że teraz zmienią przekonanie. Chodziło 
tn bowiem tylko o demonstracyę nacynnalizmu o woja- 
ża api acyjnym, niszawsze i nie wszędzie dobrze <zain- 
scenizowanym». 


Słuszne swoje uwagi końrzy „R'ecz' 


<Oczywiście posłowie z prawicy powró.ą ze spa 
coru chełmskiego z tem, z czem pojechali: z szematami 


wszy t3 mowy, oparta niby na bezpośrednich obserwa- 
cyąch, będziemy mieli wsze!kie prawo powiedzieć mów- 
com: panowie, komu mydlicie oczy? Któż nie roznmie, 
że ze szomplikowanego życia kresów zrobiliśsie zdjęcie 


é było przeczytać kiika pamfietów i zebrać trochę 
ioformacyj u ep. Ealogiusza», 


Ironia „Rieczi* mocno dotknęła „Rossi- 
Organ półarzędowy zapewnia, że wszy 


<Nawralnie—probnje ironizować «Rossija» —ci* 
którzy zawarli z polakami tajsą umowę, oddając pola” 
kom nieryiko nadwiślańskie gubernie, als i północno. 
zacnodnie i część południowo-zachodni: h a nawet smo 
leńską gubernię i wszystko to w części za gotówkę, w 
częsci za ogólne poparcie w planach oswobodziciel- 


0, co wypływa z punktów umowy». 
Kiedy nareszcie przestanie powtarzać 


Przewidywana zmiana kursu w Berlinie 

AR pisma rosyjskie, 

które choć wiele trąbią o swych uczuciach 

słowiańskich, rade jednak jaknajlepszą przy- 
jaźń z Berlinem zachować. 


' ty dec perspeztywy r — pisza eŚwiet» — 
jeśli nie całego kursu, ta przyuajmniej polityki zoewnę- * A h F 
trznej Niemiec, niepodobna palić ilczenfóń 4 Ponioważ Ilofrichter skazany został na obostrzoua wię- 
zienie, więc do niego odnosi się post, twarde loze 

i ciemnica. 
Ułaskawienie skszanego może nastąpić dopiero 


przyszłości. Prosił też, by synowi dano dobre wycho- 
ojca. Do toj zbrodni pchnęły go jakieś nicjasne dlań | kielny. 
okoliczności. Wychodząc z pokoju, raz jeszcze zawo. Godzina 7. Pozatykawszy uszy watą, 
Hofrichter, przyznając się do win oduł, jak 
się teraz dowiedujemy, także sposób, A jaki ah śniadaniv. , 
Godzina 8. Półgodzinna przerwa w ro- 
wnęgo razu przechad,ał się w lesia z0 swoim pscm | bocie, 
»lroilem«, gdy nagle na jego psa rzucił się wielki Godzina 9. Próbuję otworzyć drzwi na 
a później spostrzegł, że jego pies został skaleczony balkon. 
w neho, a z rany ciecze krew niepowstrzymanie. Wte- 
kania tak gęsty, że nie widać nawet dokła- 
men być zastrzelony i żałował, żo nie zabrał z sobą ET A i 
rowolwern. A potem przyszło mu na myśl, zo dla ta-| nie setek podwód, które go wywołują. 
Przypomniał sobie wiedy, że w r. 100 otrzymał |ranne gazety. Niejodobna: komórki mózgo- 
ad stryja cyaukali do celów fotograficznych. Już] we odmawisją posłuszeństwa. Wata w u- 
swego ze sztabu gonoralnego, i gdy wysznkał w domu F 
truciznę, powziął pian znanego zamachu, Cyankah Godzina 11. Wytrzymać trudno. Wy- 
młotkiem, ale spostrzegł, że w ciągu Jat trucizna tákļ| do znajemych na letnisko. 
zwietrzała, iż mógł ją rozetrzeć palcami: W ten rpo- Godzina 6 włecz. Powróciłem — kano- 
w kapsu kach. i l 
Wczoraj rano zosiął Hefcichter przewieziony Godzina 7 wiecz. Wychodzę na bal- 
k + | jąc t 
interaowano a A oficera 'Tuttmasna, zasądzone- on, nawlasim mówiąć, maj papoa reeni 
t cosie, jako współwinnego duży- À ż 
AGP "agi Hofrichter będzie |cia po całodziennym upale i użycia względ- 
zmuszony do wybrania sobie pewnego rodzaja zajęcia, | uego spokoju. Ale, gdzietam. I to zawodzi. 
którego tam uczą. skład tych zajęć wchodzi 
1 rzeźba. Co miesiąc może raz otrzymać listy i raz ro wszy stkie”w Kijowie Kw = pełną i 
wysyiać, tudzież przyjmować cdwiedziny osób niepo- tonomią i swobodą. Ozna otwarte, gramc- 
li, albo też w bivrze więzienia, pracować nid rysun-| teren pozasiadały bez ceremonii na wynie- 
kami i przepisywaniem. W wolnych godzinach może sionych krzesłach i stołkach, na środku 
grywają im na bałałajkach i harmoniacn. 
Istna sielanka! W dodatku zaś do wszyst- 


; sęczajci ie! ; ; 
Eon Ad Ri umaczaną w oliwie, zasiadam do spożycia 
mn się myśl nżycia trucizny do Swojego zamachu. Pe- 

N- rwy nieco się uspokajają. 
kundys. Hofrichter z trudem dələ? odpędzić kundysa, 
. Ani marzyć, kurz wdziera się do miesz- 
dy Hofrichter pomyślał, że knndys tak zjadliwy powi- 
kiego knndysa szkoda kuli, i ze należałoby go struć, Godzina 10. Chciałem przeczytać po- 
w owej porzo był rozgoryczony z powodu usunięcia szach na nie się nie zdała 
było w lasoczkach. Hofrichter chciał je rozdrobnić | biegam z domu, siadam do tramwaju i jadę 
ób łatwo zdółał sproszkować truciznę i rozesłać 3 
e 4 A piw y nada ustała, robotnicy się rozeszli. 
automobilom do zakłedu karnego w Móllerdorf, mdzto 
dwa łokcie kwadratowe, w nadziei ochłonię- 
cie władzy urzędowej. W więzienin Hofrichter będzie 
=; i Na nieszczęście, mieszkam przy zaułku, któ- 
szowctwo, krawiectwo, ciesielstwo, introligatorstwo „area przy S 
dojrzanych. Może otrzymać cdpowiednio zajęcie w ce-| fony nie próżnują. Damy z dziedzińca i su- 
U zial i i i! i. > 5 
czytać dzieła nankowe i pewne książki dla rozrywki chodników. Kawalerowie z przeciwka przy- 
kiego, ze czterdzieścioro młodych latorośli 


<Pisma berlińskie puściły pogłoskę, jakoby pod- 


O ile z dotychczasowego przebiegu| miestnika. Następnia Hum, zepchnięty z pod 
śledztwa da się stwierdzić, strzaiy padały | namiestnictwa, ruszył do rynku przed gmach 
wyłącznie po stronie ruskiej, w zamieszaniu|..Proswily", gdzie wybito mnóstwo szyb. 
około barykad studenci trafili swoich. Bramy gmachu „Proswity* były zamknięte, 

Rannym kulą w kolano jest urzędmik|w oknas.h były pospuszczane sztory. Gdy 


pa odsiedzeniu dwóch trzecich części kary. W razie, | x Ą Aa P 7 
gdyby skazany dostał w czasie PPE PN kary|2 domów sąsiednich, urządzając gry i goni- 
pomieszania zmysłów, co w podobnych wypadkach |twy po całej przestrzeni ulicy, hałasują tak 
nie jest podobno rzadkiem, nddaje sę go do jedy | piekielnie, że żadna kocia muzyka nie była- 


nogo wojskowego szpitala dla otłąkanych w Nagy- ; ; R 
SŁdRbał. by w stanie temu wyrównać. Przeciąga się 


czas wyścigów w Kilonii zapadło postanowienie zmiany 
knrsu w polityce polskiej. 

«Możliwe, że jest to nagroda dla pruskich pola- 
ków za ich nieprzejednany stosunek do narodu rosyj- 
skiego, uwydatniony  przoz odmówę uczostniczonia w 
zjeździe *ofijskim. A może jest to próba przeciągnię- 


państwowy, polak, który przysłuchiwał się policyanci grli tłum, w oknach zjawili cia polaków na swą stronę, jak to się już stało Z po- ER Mika | Ło ka A nania do północy. 

rygorozum i sam miał go zdawać. Wyszedł|się nagle rusini i zaczęli dcmonstrentom po- |lakami w Austry, którzy stale występują z niemcami z s d Jle z dziennika. 

z ciekawości na kurytarz, wtedy padł strzał | kazywać języki. BEA KTP ke WEJ Fw Ż życia prowincyl. Prawda, czytelniku: życie, zaiste godne 
É ` F 3 z js A SZCZ. i 

ze strony rusinów. Drugi jest lekko ranny Nasłępnie krążyli demonatranci po rÓż-| pojaków w Rai tez An Tanio Tio sni Rej = pozazdroszczenia. 


Teo. 
RZ. | EO | ascaca WW ROE | 
KRONIKA. 


Kalendarzyk. 

Dsiś 22 (5) Pauliną B. W. 

Jutro 23 (6) Agrypiny P. M. 
Wseb58 nłańca gods. 3 m. 57. 


kulą w głowę woźny uniwersytetu Antoni|nych ulicach, wzywając kupców do zrzuca- 
Łanowy. Jeszcze są ranni pedele: Wajglel,|nia ruskich szyldów. Wkbrótee też wszyscy 
Sawicki, Tkacz. Inni ranni, to akademicy,|kupcy w całem mieście zaniknęli sklepy. 
niewiadomo ilu jest polaków, a ilu rusinów.| Następnie ttum demonstrantów ruszył na 
Na a (prze, 5 ke) w 5 HI ulicę Sykatadika, przed hotel „Narodni ho- CO mecza 

przemawia ikołaj Zeilźniak, prezes „„ŠSoju-]stinici“, zie wybito wszystkie szyby. f i 

zu“ akademickiego, w sposób podburzający. jį W peoia a A OEA Fko lego Nata. Nowy wynalazek polski, 

Gdy zjawił się sekretarz uniwersytetu d-r|lu, zbito duży szklany szyld z ruskim mapi- m muzycznemu. Piszemy te słowa pod wraże- 
Jordan i zwrócił im uwagę, Że nie mają po-|sem. Tłum skorzystał też ze sposobności W dniu 12 b. m. rosyjsko - angielska|niem koncertu utalentowanego pianisty p. 
zwolenia na odbycie wiecu, odpowiedzieli, żeji wybił szyby w sklepie pruskiego obuwia |izba handlowa, zorganiziwana w Petersbur-|Smielowicza, jednego z najlkykttniejszych 


nie kursu powstała niv bez kozery». 


Wydaje nam się, że obawy „Świeta* 
nie mają podstawy... j) 


Winnica, 18 czerwca. 


Z przykrością bierze się pióro do ręki, 
kiedy wypada wykazać, jak ogół inteligen- 
tny, a mający częstokroć pretensye do kul- 
tury muzykalnej popiera usiłowania tych 
niewielu, którzy się poświęcają kultowi 


sobie sami na to pozwalają. Przed przemó-| „Salamandra“, przy ul. Karola Ludwika. gu pod egda byłego ministra przemysłu i|uczniów prof. Michałowskiege. Żal było pa- Zachód słońca gods, 8 m. 11. 
wieniem  Żeliźniaka zerwano z katedry W dalszym ciągu demonstranci wybili | handlu, M Fiodorowa, urządziła bardzo cie-|trzeć na te pustki, jakie wiały z niewielkiej Dłagość nia godz. 16 m, 14 


wierzch i wyrzucono z hałasem przez okno.|szyby w gmachu seminaryum ruskiego przy |kawą konferencyę. z 

Wszystkie ramy w oknach I piętra są|ul. Kopernika, w domu „Akademickiej Hro- Referował były wydawca „Kuryera Li-|lazło się tyle nawet osób, ażeby wypełnić — Wycieczka po Galicyi. Wycieczka 
połamane. Z sali III, gdzie odbył się wiec,|mady* przy vl. Zyblikiewicza, w klasztorze |tewskiego*, p. Edmund Nowicki, o swoim [choćby w połowie salę! A przecież p. Smie- | zorganizowana przez Koło kobiet przejecha'a 
a która znajduje się na I piętrze w skrzy-|bazylianek przy tejże ulicy. wynalazku maszyn do oczyszczania (mecha-|lowicz jest znany w Winnicy, a koncert|przed para dniami granicę w Nowtsielicy. 
dle raprzeciw sekretaryatv, dano kilka strza- Około godz 6ej wieczorem zjawiła się |nicznej obróbki) włókna Inianego i konopia- |jego był dawno oczekiwany. Według otrzymanej przez nas wlad: moś i, 
łów. Kula przebiła dwie szyby i utkwiła w|na ulicach kawalerra i szarżowzłe; zjaw ła | nego. Ci, co byli na koncercie, dcznali praw-| w Nowosielicy ustryackiej członkowie wy- 
murze nad drzwiami, prowadzącemi do kwe-|się ona właśnie w chwili, gdvśligd pomni- Nowy sposób w zupełności zastępuje|dztwej rozkoszy, słuchając urtystycznie wy-| cieki musi:li uzyskać pozwolenia na prze- 
stury. Z jednej strony zbudowali burykudy|kiem Mickiewicza zebrały sią 4 publicz- |dawne uciążliwe moczenie, rozściełanie na|konanych utworów różnych stylów i epok.| ja'd do Galicyi, których, udzielał spce; alnie 


N 


salki m'ejscowego klubu polskiego! nie zna- 


ydetgowany lekarz. Procedura ta zatrzy 
laia wycie zkę do późniejszego pociągu. 

W Czerniowcach spotkali wycieczkę 
miejscowi członkowie Akademickiego klubu 
turystycznego wu Lwowie. 

Z Ozerniowiec miała wycieczka wyru- 
szyć do Wyżnicy, 

— lłość miejsc wolnych w uniwersytecie. 

1910/11 roka szkolaym do uniwersytelu 

kijowskiego zostanie przyjętych ogół*m 1,400 
studentów. W tej liczbie na wydział pra- 
wny 500, lekarski—400, historyczno-f lolo- 
giczny—300 i przyrodniczy—200. 
Na pierwszy i drugi kurs wydziału le- 
xiego, wobec braku wolnych miejsc, 
„adenci inuych uniwersytetów oraa byli 
udenci uniwersytetu kijowskiego przyjmo 
ani nie będą. 

— Nowe przepisy uniwersyteckie. Dzi- 

iaj w uniwersytecie cgłoszono zmienione 
episy o przyjmowaniu studentów do uni- 
Jorsytetu kijowskiego. Szczegółowo przepi- 
y te podamy w numerz» jutrzejszym. 
— Przyjazd prezydenta Dumv. Onegdaj 
przyjechał do Kijowa prozydent Dumy Pań- 
stwowej A. Guczkow z bratem swym—pre- 
zydentem m. Moskwy. Złożyli oni wizytę 
generał gubernatorowi, a wieczorem  pocią- 
giem pośpiesznym wyjechali do Odesy, stąd 
inają się ud.ć na zjazd do Sofii. Na dwi- 
rzec odprowadzali ich gen.-gubernat:r Tre- 
pow i dowodzący wojskami gaa. Iwanow. 

— Zamkniącie muzeum. W d. 15 czerv- 
ca muzeum mirjskie zostało na czas waka 
"yi zamknięte. Otworzą je 15 sierpnia. 

— Pożary w gub. kijowskiej. W ciągu 
ięcin lat od 1904 do 1908 r. w gub. kijow- 
ssiej zaregestrowano przeszło 15000  poża- 
rów, co stanowi przeciętnie 3,000 pożarów 
'ocznie. Przy obliczaniu tych danych, mia- 
ta nie są brana w rachubę. 

— Rewizya senatorska. Wczoraj zrana 
senator Diediulin w towarzystwie witedy- 
rektora departamentu policyi Cnarłamowa, 
w.zeprokuratora Gromowa i pom. rIntenden- 
ta okręgowego Jakimowicza wyjechał do 
Koziatyna, w celu obejrzenia tamtej zych 
magazynów żywnościowych oraz niektórych 
robót inżynieryi wojskowej. 

W Koziatynie spotykać będzie komisyę 
nączelnik dystansu humań:kiego inż. Sie- 
dielnikow. Z. Kozintyna senator Diediulin 
uda się do Zmierzynki, gdzie w obecności e- 
kspsarta inżyniera SJicza zbadany zostanie 
wodociąg zmierzyniecki. Za 2—3 dni sena- 
tor Diediulin powróci do Kijowa. 

— Nowomianowani naczelnicy. Przy- 
ył do Kijowa 1 rozpocrął pełnienie obowiąz- 
ów p. T. Zabarowski, mianowany na miej- 
sce zmarłego S. Besra naczelnikiem stacyi 
Kijów osobowy. 

—- Wyjazd rektora. Dnia 25 czerwca 
rektor uniwersytetu kijowskiego Cytowicz, 
prolesor prawa policyjnego, wyjeżdża w 
hurakierze delegata na mający się odbyć 

Brukseli kongres nauk administracyj- 
ngch. Następnie rektor udaje się na urlop 
miesięczny. 

— Poczłówki Informacyjne. Naczelnik 
kijowskiego okręgu pocztowego przedstawił 
gubernatorowi wzory specyalnych pocztówek, 
za pomccą których można będzię otrzymy- 
wać z biura adresowego informacye przez 
pocztę. Pocztówki te zawierają wszystkie 
puskty, jakie są w ioformacyach wydawa- 
nych w biurze adresowem. Cena pocztówki— 
5 kop; oprócz tego dla otrzymania informa- 
cyi » biura adresowego należy nakleić 2 
trzykopiejkowe marki. Pocztówki wkiót.e 
pojawią się w sprzedaży. 

— Wyścig Pełersburg—Kijów —Moskwa— 
Petersburg. Ostatni dzień pobytu uczestni- 
ków wyścigów w Kijowie rozpoczął się zno- 
wu od doprowadzania maszyn do porządku. 
O godz. 10 został otwarty maneż. Komisarz 
kijowski, p. de Lillé dał pslaczom 2 godzi- 
ny czasu na zmianę gum, następnie pozdej- 
mował plomby z muszyneryi każdego samo- 
chodu, poczem w ciągu godziny wolno było 
regulować i opatrywa* maszyny. Około go 
dziny 2ej po południu pan E. de Lilie dał 
basło i samochody zaczęły opuszczać maneż 
, w tym samym porządku, w którym wyszły 
one z Petersburga. Uszykowawszy się w ko- 
owód, ruszyły one ulicą Moskiewską ku 
miastu. 

W mieście tymczasem policya zmniej- 
szała lub zamykała zupełnie ruch ną ułicach. 
Zadanie to było tem trudniejsze, że od godz. 
2-ej tlumy zaczęły zalegać chodziki, tworząc 
długie dwa szpalery, którymi posuwał się 
korowód.  Niesf.rność publiczności był 

prawdopodobnie przyczyna, że wkrótce szyki 
się pomięszały i już na Kreszczatyku samo- 
chody ukazywały się pojedyńczo lub gru a- 
mi, starając się dopądzić poprzedzające 
i efekt, który powiBna była wywrzeć defila- 
da kilkudziesięciu wozów, w tem 39 ucze- 
stniczących w wyścigu, został stracony. 
Przejechawszy Aletsandrowską, Kre 
szczatyk, Funduklejowską, W.-Włodzimier- 
ską, samochody zwróciły na Bibikowski 
Bulwar i pomknęły w prostej linii do Świa- 
toszyna. Bohaterką d.ia była księżna Doł- 
gorukaja, którą witano oklaskami. Nie obe- 
szło się bez wypadku: samochód Ne 40 „Fiat*, 
prowadzony przes p. Procharowa, uległ ze- 
suciu i na dłuższy czas zatrzymał się koło 
politechniki. ; 
O 3-ciej korowói stanął w Światnsy- 
„nie. Na skraju lasu samochody zjechały 
2 Brosy, ustawiając się szeregami na trąw:e. 


| Naprzeciwko drugiego wyrębu urządzoro 
start, przy starcie trybuny, loże, miejsca 
, siedzące i stojące, wszystko to z prawej 


strony. Z lewej strony szosy — miejsca dla 
powozów. Szosa świeżo ubita — przedstawia 
wspaniały, gładki teren, z obu stron ogro- 
dzenia z desek, wzdłuż których dwa szeregi 
żołnierzy 1 p licyi, cə zresztą nie prz.szka- 
dzało publiczności przebiegać z jednej stro- 
ny na drugą, bez względu na widoczne 
niebezpieczeństwo przejechania. Meta—mię- 
dzy 3 cim a 4-tym wyrębem. 
= Odrazu, co uderzało w oczy—zupełny 
brak organizacyi.  Przedewszystkiem Zle 
ułużone programy Śoigających się, do któ- 
rych weszły nazwiska tych ucze.tników, któ- 
rzy nawet ne dojechali do Kijowa. Okazu- 
je się, Że zamiast oznaczonych 41 uczestni- 
_ ków w wyścigach bierze udział 36, z 7-miu 
-%jący'h poza konkursem Juszyłu od mety 
zaledwie 3. Nawet listy jeźdźców kijowskich 
| ne ułożone nuleżyce. W programie o:na 
czono I: yn — ‘kazuje się, 
o 5. Pabliczność nie moria 
ć w bieznch, stąd vemel. Na- 
o tłumów wojsk i policyi, pc- 


Że będzie: 


Towarzystwa skazany zostałjwzdrodzefadmiaistracyjnej jniczni w Petersburgu. Ambasada austrya:ka 
Ra Moo A a ACZ a skazani |-PTZECZA urzedowo wszelkim stosunkem ze 
zastali: zarządzający mie:zarnią pod firmą «Lac» (50w- Sternbergiem i cimawia mu swej pomocy. 
ska 7), nalezącą du Towarzystwa wiejskich gwpedarstw Ambasador rozyjski w Berlinie Pogłos- 
mlecznych, Jarosiewicz, na 103 rb. grzywny lub 1 mie- kom, kolpertowanym przez pewien odłam 
sae Prialns wacie l cegielni gol W. Waga kon- | pray niemieckiej, o zychłom mianowania 
skiej, Zat 3 sztu. - ez ) RB T 
cel fabryki wód mineralnych przy ul. M. Waszlkow- hr. Wittego ambasadorem w Berlinie, UAE 
skiej Nr. 12, Kowalczuk, na 25 rb. lub tydzień aresztu. |W Berlinie dają wiary. i Natamiast coraz 
Właściciel ja'ki na targu Iroiekiio, Piekierski, na 25|częściej mówią o ustąpieniu obecnego am- 
rb. lub 10 dni aresztu i e basadora rosyjskiego w Berlinie Osten- 
Po LO rb grzywny z zamianą na miesiąc aresz- | o. pon, 
tu nałożono na następujących właścicieli dzmów: Ada- ackena. sa mT " > M 
mowa (W. Wasylkowska 119), B.olawska (W. Wasyl-| Ukraińcy w Wiedniu. „Posłowie Oku- 
niewski i Oleśnicki udali sę do minister- 
stwa sprawiedliwości celem interweniowania 
w sprawie zajść na uniwersytecie lwow- 


kowska 126). 

Benierska (W. Wasylkowska 26) -na 25 rb. lub 
T dni aresztu; Frołow (W. Wasylkowska 79)— na 50 rk. 
lub 15 dni aresztu. a. oe : j DOT 

— BURBA. W restauracji skim, domagając się aby śledztwo bzło pro: 
Moskiewskiej — podetmielcne iowarzystao przadziło | Wadzone bezpartyjnie. 
awans. Wezwano policyę, która arosztowała Feds- Pednieśli nadto, że władze już z góry 
rowa i Zdrawomysłowa. przesądziły winą studentów ruskich, skoro 
13 Kogo ate. IKozaczuka aresgtowano tylko ruskich akademików, R 
czył, 2e jest sierotą. Tymczasom i nat-<miast polskim pozwtlono odejść swo- 
się w cyrkule. bodnie do domu. 

— ZAMACHY SAMOBÓJCZE.% Krawiec’ Jan W zastępstwie nieobecnego ministra 
M, mieszający przy ul Światosławskiej, zażył «czo-|sprawiedliwości przyjął obu posłów szef b:u- 
raj w celu samobójczym kwasu szczawikowego. W ka-| pg prezydyalnego. 

HAR nocy sig M. udwieziono do szpitaia Aleksan- ! Posłowie ruscy prosili nadto, aby mi- 

Przy ul. Karawajowskicj próbawała się otruć |nistrowie dr. Weisskirchner i dr. Duięba, 
[kwasem szczawikowym Barbara K. Lekarz Pogotowia | którzy udają się do Lwowa, oglądnęli powy- 
aratował „ej życie. bijane szyby w budynkach ruskich we Lwo- 
i R RT. Fo R nibuchi goi wie. 
ar w kinomatogralie na rc3 O0dzimierzą. : : ; — 
publiczności powstała snika, kilka Kobiet strakjło pią. Zakończenie procesu br. Schónebecko- 
tomność. Wkrótce jednak straży cgniowej udalo się|wej. Wobec ostatecznego szonstatowania 
slum ć pożar, lecz lokal kinematografa został znisz- | przez lekarzy obłęju u oskarżonej barono- 
czony. Lekkie poparzenia odniósł maszyrista kinema- wej Schunebeck- Weber, postępowania sądo- 
kry Leh udzielono pemocy lekar stiej na sta- wego tymczasowo zaniechano całkowicie: 

Wczoraj w południe na «Daczsch Karawajow- Grożny przybór FRanu. Całej okolicy 
skich» spalił się 2-piętrowy dom w  sadybie Skorow-|nadreńskiej grozi nowa klęską powodzi. 
skiego. Pożar został umiejscowiony pr cz uddział stra- Główny Ren znowu przybiera szybko. 
zka o 02 O polityce antypolskiej. Redaktor wy- 

chodzącego w  Stutgardzie „Beobachtera" 
dr. Hsbins, poświęcił polityce antypolskiej 
w Prusach dwa nowe artykuły. 

Między irnemi zaznacza on, Że Prusy 
umieją zjednyweć sobie tylko wrogów, po- 
dobne duoświadczsnie już osiągcięto na „kre- 
sach północnych* z duńczykami i na „kre- 

sach zachodnich*—w Alzacyi. 

W konkluzyi autor pisze: „Koszty po 
lityki antypolskuj wyno'zą dotychczas 950 
milionów marek, t. j. pruwie miliard. Ze 
stanowiska politycznego właśnis stosunki 
na kresach wschodnich wskazują z druzgo- 
czącą Siłą, Że równa prawa są konieczne 
dla wszystkich. Powinno się wstąpić na 
drogę kulturalnego i politycznego postępu. 
To będzie najlepze r.związanie kwestyt 
polskiej*. 

Sprawa siostry Candidy. Z Paryża te 
legratnią: Osławiona z powodu swych ope- 
racji finansowych siostra Candida została 
wypuszczona na wclaość za kaucją 50,000 


franków. 

Holny dar grunwaldzki. P. Bernard 
Ctrzanowski, poseł do parlamvntu niemiec- 
kiego, otrzymał z Warszawy od ossby, nie 
chcącej być wymienioną, jako dar grun- 
waldzki dla Wielkopolski 25 tysięcy rubli. 


rządek nie był należycie zachowany. Przez 
szosę stals ktoś prremyka się, psy, ktorych 
5 zginęło pod kołami maszyn, stale snują 
po sz sie, D piero po paru biegach, komi- 
tet wyścigowy zdecydował się ustawić kilku 
trębaczy, którzy dawali znać o tem, że 
maszyna ruszyła od startu. Przy startowa- 
nin ciągłe przerwy — wyścigi zaciągają się 
strasznie! Nadomiar złego zrywa się 
szalony wicher, który miota tumany ku- 
rzu, zasłaniając start, metę i tor, skutkiem 
czego porządek wyścigów został zmieniony 
i rozpoczęto je od wyścigów sportsmanów 
Łijowskich. 

Około godz. 5ej przybywa gubernator, 
gen. gubercator, którego przedstawiciele 
T-wa, mającego za zalasie urządzenie letni 
ska, w teją chlebem i solą. Około godz. 5-ej 
prezes komitetu wyścigowego, p. H. Djakew, 
daje hasło do rozpoczęcia biegów. 

Pierwszy bieg dla samochodów, nie 
biorących udziału w wyścigach Petersburg— 
Kijów — Moskwa— Petersburg, składa się z 2 
części, W pierwszej, walczącej o nagrodę 
m. K'jowa i nagrodę T-wa sportówegv „Ve- 
ritas b orą nudciał p. A. Hulanicki na ma 
szynie BerLć i p. I. Mataszewski na „Rosche- 
Szncider.  Wycofali się p.p. Mociański, 
hr. Z. Tyszkiewicz, kup. Trester, S. Kole- 
snikow, W. Ilnicki W drugiej walczą o na- 
erodę p. A Tereszczenki pp. H. Aszoff na 
„Metallurgie”, O. Küpper na maszynie tego 
svstemm oraz p. J. Pudborski na maszynie 
, Beniz”. Wycefali się p.p. Berchnikow i 
F. Tereszczenke, ostatni wskutek uszkodze- 
nia osi sam chodu. Oprócz tego w biegu 
tym figuruje nagroda p. Djakowowcej. Bieg 
na dystansie 2 wiorst. Pierwszy zaczyna 
p. llalasicki, puszczając maszynę 0 400 sąż. 
przed startem. Rozlega się charakterysty- 
czse warczenie motoru, wkrótce z poza 
wzgórza ukazuje się w szalonym pędzie 
smntły, czarny .Berlić”. Już przed startem 
p. Hulanickiemu przebiega drogę jakiś chto- 
pak, o kilkaset kroków kuleje figura jakie- 
gos otyłego jegomościa, który się zatrzymał 
w środku szosy dla p gawędki. Ta Żywa 
przeszkoda zmusza p. H. dv zahamowania 
samochodu. Mimo to samechöå w bardzo 
szyb.im tempie niknie wśród kurzu, prze- 
chodzą: jedną wlorstę w cągu 395/, s.k. 
Druga wiorsta pod górę z stała przebytą w 
ciągu 46%/, sek., przeciętna szybkość — 1 
wiorsta 48'/, sek. P. Hulanickiemu przysą- 
dzono nagrodę m. Kijowa. 

Drugi uczestnik biegu, p. Blatsszewski, 
robi tę samą przestrzeń w ciągu 43Y,, 52, 
przec. 47*/, sek. W porównaniu z poprzedni- 
kiem posuwa się 0u bardźń wolno. Przyzna- 
no mu negrodę T-wa „Veritas“. Struszną 
szybkość rozwija p. Aszaff: 1 wiorsta w cią- 
gu 31.sek., .37*/, sek, przeciętnie 35*/, sek. 
Jeszcze prędzej mknie p. Küpper: 80?/; sek., 
33 sek. przec. 31*/; sek. 

Jak wicher przelatuje na swym Bentz'ie 
p. Podborski, wywierając szalone wrażenie. 
1-azą wiorstę (4 góry) przeszedł on w ciągu 
27 sekund, bijąc w ten sposób o 1/, sek. o- 
statni rekord moskiewski. Pod gorę prze- 
chodzi on 1 wiorstę w ciągu 31 sekundy, 
przeciętna szybkość: 1 wiorsta w ciągu 29 
sekund. P. Podborskiemu przyznano nagro- 
dy p. A. Tereszczenki i p. Djakowowej. Zwy- 
cięszi samochód brał udział w wyścigach 
Petersbutg— Kijów. 

Rezultaty następnych wyścigów nie zo- 
stały ogłoszone. Wyścigi motocyklów co- 
fnięto. 

— Dziś o godz. 10-ej rano dalszy ciąg 
wyścigu dystansowego. Samochody odcho- 
dzą od startu na 7-1) wiorście szosy Czerni- 
howskiej, skierowując się przez Homel i Roz- 
sławl w do Moskwy. 

— Cholera. Wczoraj do sznitala Ale- 
ksandrowskiego przywieziono wśród objawów 
chólery 10 osób. U przywiezionych do szoi. 
tala dawniej za pomocą anal'zy bakteryolo- 
gicznej ustanowiono fakt zasłabnięcia na 
cholerę w 10 wypadkach. Zmarły w szpitalu 
Alsksandrowskim 3 osoby. 

W szpitalu Kiryłowskim: przywieziono 
wśród objawów cholery 5 osób, zmarło 5 
osób, pozostaja w szpitalu chorych na cho- 
lerę 33 osoby. 

W szpitalu żydowskim: przywieziono 2 
osoby, nie umarł nikt, pozostaje w szpitalu 
25 osób, 

— KRADZIEŻE. Do mieszkania3ęW. Cbilkie- 
wicza (Kreszczatyk 27) wkradli się złodzieje i wyciąg- 
ęli z b urka 1,t14 rab. Z mieszkania sziabs-kspitana 
Zmiejewa (Moskiewska 5) który wyjechał do obozu, 
skradziono ubrania j wiele innych rzeczy. Do mieszka. 
nia Pawłowskiej (M. Błagowieszczeńska 80) przez okno 
wkradło się nad raneru dwóch złodziei. Zostali wszak- 
o ST przez gospodarzy i to zmusiło ich do 
uc . 


Pozatem okradziono mieszkania: 
Bajbuzy, Gsrasimowa i Scłdatenki, 

— SYSTEMATYCZNA KRADZIEŻ.  Właści- 
ciol sklepu z purceisoą, Hijałeo, donrósz policyi o sy- 
stematyreuej aradziozy przedmiotów dokonywanej w 
jego sklapin. 

Przedwczoraj policya zaaresztowała w lombar- 
dzie Szkulima stróża domu Nr 2 przy Instytuckiej, któ-| 
ry chciał zastawić zegar skradziony u Fijałxi. Areszto- 
wany zeznał, z9 zegar dał mę Włas'enko, subjekt za 
sklepu F. Zrobiono- rewizyę w mieszkaniu Własienxi i 
znaleziono tam dwa kwity lombardowe na zastawione 
kradzione przedmioty. Własienko oświadczył policyi, 
zy ma kilku wspóluików, 

— OSZUSTWA. Parę dni tomu na wyścigach 
doniesiono policyi o patu oszustwąch podczas gry w 
toralizatora. 1wąn Paszkow (Kijanowski zauł, 37) grał 
do współki z Zalemanem. Gdy koń wygrał, Paszkow 
wziął subie całą wygraną (57 rub.) i uaknął po cichu. 
Tak Samo postąpił 1 A. Wiszniewski z N. Kubi- 
kowen. 

Policya spisała protokół. 

— ZATRZYMANIE PRZESTĘPCY. Policya za- 
aresztowała I. Rudikowa oraz złodaci: Rabinowicza, 
Łukowskiego i Marczka. 

Przy ostatnim znaleziono skradziony bilet słu- 
chacza kursów Porminowa, Zajączkoa skiego. 

— NAGŁA ŚMIERC. Na ulicy Prozorowskiej 
umarł nagle Iluchin, Zwłoki oawisziono dla dokona: 
nia sekcyl do szpitala Aloksandrowskiego. 

— W KŁÓTNI. Pilip G., mieszkający przy ul. 
Nowej-podczas kłótni z żoną pociął sobie ręce nożem 
do teg> stopnia, że musiano go oddać do szpitala. 

— PREDKA JAZDA. Na ul. Bszakowskiaj pę- 
dzący trawna; naleciał na stróża Timoszenkę.—T. po- 
niosł cięzkie obrażonia ciała, 

„. — SAMOBÓJSTWO. Na cmentarzu Baikowym 
między mogiłami znaleziono 20 letnią Rozaczkę M. Sar- 
„dinkową w tieprzytomngm stanie. :- Koło niej znajdo- 
wała a szklanka Z rosztą truiizny i kartka zo słowa- 
mi: «dokuczyłu mi życie — dlatego umieram». Pogoto- 
wie odwiozło desperatkę do szpitala Aleksandrowskie- 
go, gdzio po paru godzinach zakończyła zycie. 

— GRABIEŹ. Trzej fnieznani rabnsie napadli 
na rogu ul. Spaskiej i Konstantynowskiej na F. Czy- 
howa. Zabrawszy mu portmonstkę i ubranie—ratusio 
salwowali są ucieczką. 

— DEZERTER. Na Tołkuczce pslicya areszto- 
wała za kradzież zbiegłazo z wojska Korolewa. 

— KARY ADMINISTRACYJNE. Na mocy po 
stanowionis p. o. Kubarnatcra kijowskiego za aotysani- 
taruy stau domu dla rohotników Towarzystwa tramwa- 
jów miejskich, przy ul. Kirytowskiej Nr. 57, zarząd 


Zajowa przy nl. 


» 
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W Lawrzo policya zatrzymała 
który oświad- 
chłupczyk znajduje 


KRONIKA POLSKA. 


— Nowy przeor Jasnej Góry. Członkowie zgro- 
madzenia UO. Paulinów na Jasnej Górze dokonali wy- 
boru nowego przeora, 

Na miej:ca ustępu ącego, ks. Euzebiusza Rejmenx, 
wybrano na przeora klasztoru Jasnogórskiego ks. We- 
lońskieg», dawniej regensa seminaryum płockiego i pra- 
łata kapitały płockiej, Ks. Welońssi, brat zuanego 
rzeżbiarza, Piusa, wstąpił do zakonu *OO. Paulinów 
przed trzema laty. 

— Połak oficerem marynarki amerykańskiej, Jak 
donoszą «Nowiny Polskie», wydawane w Milwaukoc, 
p. Roman Węclewski uxończył chlubnie akademię ma- 
rynarki w Annopoiis. Madakcya pism związkowych 
otrzymała od R Węclewskiego, młodego ofi:era mary- 
uarki Stanów Z,ednoczonyci, zaproszenie na uroczy- 
stość uzyskania dyplomów 1 siopni cfisefskich przez 
najstarszą klasę akademii marynarki w Annopolis. 

Przed czterema laty, idąc za radą paru swych 
starszych przyjacićł, skorzystał z pomocy wydziału oświa- 
ty Z. N F. i staraniem tego wydziału został? przedsta- 
wiony przez ówczesnego korgresmana Me. Gawina do 
Akademii w Annopolis, którą vbecme zaszczytnie ukoń- 
czył Medy oficer jest synem zwiąikowca zamłieszka- 
łego w Chicago. 

— Złożenie mandatu Członek Rady Państwa 
z Królestwa bolssiego, bar. Leopold Kronenberg złożył 
swój mandat z powodu okoliczności, nie pozwalających 
mu na dłu*sze zamieszkiwanie w Petersbu-gn 

— Na obchód grunwaldzki. <itozwój» łódzki do- 
nosi: «Dowiadujemy się, że x powodu odmówienia przez 
kardynała Pazynę nabozeństwa na Błoniach krakow- 
skich, tmiejsza kolonia maryawicka zamierza wysłać do 
Krakowa swoich księży, którzy dla własnych wyznaw- 
ców A odprawić na Błoniach wiolką mszę śpiewaną 
po polskn. 

Msza ma tyć poprzedzona cdezwą do polskich 
drużyn sokojich», 

— Z Muzeum Narodowego. P. Francjszką z Ba- 
rańskich Szczudłowska, nauczycielka z Wieliczki, zło- 
żyła w Mazenm piękny i cenny dar. Jest nim portret 
Stanisława Augusta, który wyszedł z pracowni Baćcia- 
rellego. Wedłag anformacyi właścicielki, porirst ten 
ofiarował Stanisław August prymasowi Gabryelowi Po- 
doskiemu. 


— lInformacys dla kształcącej się młodzieży we 
Francyl. Wobec coraz większegu uąpływu młodzieży. 
do uniwersytetów francuskich, nie będzie zbytacznem 
zaznajomić ja, z niektoromi sprawami,  tyczącemi 
wyższych uczelni we Francyi. Przedewszystkiem nale-, 
ży zaznaczyć, źe przyjimowanio próśb już się rozpoczę- 
ło. Wszyscy, którzy skończyli jakąkolwiek szkołę rzą- 
dową lub prywatną, handlową czy gimaazyum fuologi-: 
czne lub realne, mogą liczyć ma przyjęcio w poczet 
studentów zwyczajnych na uniwersytetach francuskich. 
Na wszystkie wydziały są przyjmowani w charakterze 
zwyczajnych studentów ci, którzy posiadają dwa doku- 
monty następujące: 1) świadoctwo szkolne i 2) metry 
rę —- przełożona na jązyk francuski pa miejscu we 
Francy!. Przekłady dokooane w Królestwie Jon w Ce- 
sarstwie, nie posiadają wartości, Łacina jest wymaga- 
na przy przyjmowania tglko na wydziale >lettreSe, lecz 
moze być uwzględniona nioposiadanie tego języka. 
Z powodu licznego napływa podań, dla uniknięcia zwło- 
ki i nieporozumień, zaleca się możliwie prędkie przy- 
słanie dokumentów do biura studenckiego »Scienciac, 
które załatwia wszelkie formalności, związane z przyj+- 
ciem na uniwersytet. Obecność podającego nie. Jest 
konieczną. Biuro studenzkie >Scientia< udziola bezin- 
teresownie wszelkich iuformacyi, wysyła wa życzenia 
programy, ogłoszenia i książat naukowu. Adres: Buo- 
roau »Scientiac Paris 33, 39 Bd. da Port-Royal 39. 
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Telegramy. 


(Od koresponzentów własnych ) 
Rewizya sanatorska: © " 


Warszawa —Niektórzy członkowie se- 
natorskiej komisyi rewizyjnej otrzymali ur- 
lop z warunkiem, aby byli przygotowani do 
powrotu na pierws: wezwanie senatora 
Neuhardla. Chodzi b»wiem o to, aby prace 
komisyi nie uległy przerwie. Materyały, ze- 
brane dotychczas przez komisyę rewizyjną. 
będą rozpatrywane w dalszym ciągu. 


7 


Bractwo chełmskie. 


Warszawa. — Prawosławne bractwo 
chełmskie czyni starania o nsunięcie z za- 
rządów kolejowych w Chełmszczyźnie urzę- 
dników „inorodców i inowierców*. 


Projekt finłandzki. 


Petarsburg. — Dn. 17-ga czerwca został 
Najwyżej zatwierdzony przyjęty przez Damę 
1 Radę Państwa projekt o porządku wyda- 
wania praw dotyczących Finlandyi i posta- 
nowień ogólnopaństwowych. 


Nominacya. 


Petersburg. — Pomocnikiem  gen.-gu 
bernatora finlandzkiego Zejna został młano 
wany członek komisyi chsritonowskiej Lipski., 


Wyścigi kłusaków. 


Włościanie a rawizya senatorską. 


Petersburg.—Krążą pogłoski, ża rewi- 
zya Senatorska w Ekaterynosławiu została 
zarządzona na skutex osobistego przedsia-. 
wienia prz:z Gaczkowa w Peterhcfie odno- 
śnego podania włościan. 


Sprawa Ungern-Sternberga. 


Pełersburg.—,„Birż. Wied.* twierdzą, że 
Ungern-Sternberg nigdy nie mieszkał w 
Hiszpanii i w Brukseli oraz nigdy nie był 
karany więzieniem. Krążą pogłoski o bl skich 
stosunkach Steraberga z Raczkowskim, któ- 
ry udzielał Sternbergowi wiadomości pouf: 
nych, nis nie wiedząc o stosunku tego z 
rządem austryackim. 


Niodziola, d, 20 czerwe2.—Dzień VI-ty. 

Pogoda. Tor lekki. Publiczności —bardzg dużn. 

Biex l-szy—30J rb. — 1'/ą w. 1) <Zagłoba>— 
Wiszniaka- 2 m. 2714 s, 2) «Chłop i mie było», 3) 
<Furya>. 

Bieg Il-gi—450 rb —1!/, w, 2) cZabastowszczyk» —S. 
Bojko--2 m. 24*/, s., Z) <Karnwaj», 3) <Żdannaja>. 

Bieg II[-ci- 250 rb.—1 w. 1) «Lisa» — Batowi- 
cza-—ł m. 43%, s., 2) <Fuksřa», 3, «Roskosznyj». 

Bieg IV-ty—200 rb — 11a w. 1) <Niunła» — We- 
rakso--2 m. 333/, 8, 2) «Tou», 3) <Zefir>. 

Bieg V-ty—2.0 rb, 11/, w. 1) cZagadka»—Wa- 
lerpak=-2 m. 383/, s, 2) «Prigożyj», 3) <Handa>. 

Bieg VI vy—250 rb.—3 w. 1) «Mściciel» —Tro- 
fimowicza—5 m. 7 8., 2) «Pytyx», 3) <Fndatnn». 

Bieg Vll-my. Nagroda Stadnin Rządowych dla 
3-ków—1 w.—800 rb. 4) <Chołodnyj» — Taranswa-Bie- 
łozerowa—1 m. 37 s, 2) «Kronprinz» — Butowicza 1 m. 
383/, 8., 3) <lrenia» — Pisarewoj, 4) <Altyn»—Kotikowa. 
Bez miejssa—<Zulus» Bntowicza i «Krucza» Korolkowa, 

Bieg VIII my—500 rb.—11/4 w. 1) «Kot»—Bow- 
wicza—2 m. 23 s.. 2) «lKara-Dźigit», 3) Zoatok». 

Bieg IX-ty 650 rb. 1/,w., 1) <Jedinstwiennyj»-- 
Pisarewoj—2 m. 2L!/ą S., 2) «Posył», 3) <Nowita, 

Bieg X ty—Handicap—1lva w. 1) «Susan n»—Sa- 
wenko—(5!/4 s for), 2) «Niunia» (31, 8. for), 3) «So- 
rokoput» (1//, s» for) 


Ostatnie wiadomości. 


Pomnik grunwaldzki. Twórca pomnika 
Jəgieliy, rzeżbiarz Wiwulski, przybył do 
Krakowa i oświadczył, że wszystkie grupy 
dolne, odlane w bronzie, zostały już wysła- 
ne do Krakowa. 

Figury Witolda i wielkiego mistrza 
krzyżaków są już na granicy sustryackiej 

Postać króla Jagiełły z figurą konma 
jest w modelu wykońc.ona i wysłana do 
odlewni, która wykona ediew w bronzie w 
ciągu pół roku. 

Mająca stanąć tymczasowo figura gip“ 
sowa jast już w drodze. 

O szpiegostwo austryackie. Donoszą z 
Petersburga, że korespenttentem silnie skom- 
premitowapym w sprawia bar: Ungern- 
Sternberga, jest rrzedstawicieł „Bara Ren- 
tera". W sprawie tej do sledztwa mają być 
pociągnię i wszyscy korespondenci zagra- 


L. Achiezer, 


Prezydent uką"any. 


Petarsburg.— Prezydent Dumy Quczkow, 
po powrocie ze zjazdu w Sofi, będzie w Pe- 
tersburgu odsiadywał karę, na którą został 
skazany za pojedynek z hr. Uwarowem. 


(Od Agencyi Pętersourskiej). 


Patersburg.—Minist-r przemysłu i han- 
diu wniósł do rady ministrów propozycyę 
o zatwierdzeniu projektu ustawy  wszechro- 
syjskiego związku księgarzy i wydawców. 

Tyfliss—W dzielnicy robotniczej miasta 
Nachałówca znaleziono w ziemi gotową bom- 
bę lontową. 

Mińsk.—Sąd okręgówy skązał na karę 
200 rb.,z zamianą na areszt, księdza Samule- 
wicza, który wyspowiadał prawosławnego i 
pochował go według obrządku katolickiego. 

Gzernihów. — Stan zdrowia Swieczyna 
polepszył się znacznie. Jest nadzieja zupeł: 
nego wyzdrówienia, o ile nie nastąpią kem- 
plikacye w uszkodzonem płucu. 

i J'etersburg. — Prezydent policyj we 
Frankfurcie nad Menem zwrócił się dv pe- 
tersburskiej policyi śledczej z prośbą o po- 
moc w schwytaniu bombisty, który wywołał 
trwogą w całem mieście I okolicy. Za schwy- 
tanie złoczyńey ohiecąna jest duża nagroda 

Mikojajów. —ltoboty cechu mechaników 

w dokach zostały wznowione. 


Mikołajów. —Na statku „Robotnik“ miał 
miejscg wypadek cholery. Statek dopłynął 
dą przystani dla odbycia kwarantanny. 

Warszawa. — Siódmy dzień awiatyczny. 
Utovezkin utrzymsł się w powietrzu 18 mi- 
nyt; nastepne dakonał ośmiu wzlotów z pa- 
sążerem, utrzymując się 38 mia. 8 sek.; po- 
lak Sypniewski utrzymał się 21 sek., następ- 
nie upadł i uszkodził latawiec. 

Petersburg. — Członek konsultacyi przy 
ministerstwie sprawiedliwości, pamocnik se- 
kretarza stanu Rady Państwa, rzecz. rad. st. 
Lipski, mianowany został pomocnikiem fin- 
landzkiego generał-gubernatora oraz radcą 
tajnym. 

Mikołajewsk (gub. samarsza) —We wsi 
Małej Bykówce grad wielkości gęsiego jaja 
zniszczył 2,085 dziesięcin zboża. Straty wy- 
noszą 160 tys. rb. 

Niżny Nowogród.—Przybył minister ko- 
munikacyi. Powitały go na dworcu władze 
miejscowe z gnbernatorem na czele oraz u- 
rzędnicy kazańskiego okręgu komunikacji, 
przedstawiciele giełdy i zjazdu właścicieli 
statków. 

Czernihów. — Lekarze orzekli, że stan 
zdrowia pułkownika Swieczina jest zupełnie 
zadawalający;«obeszło się baz operacyi. 

Niżny Nowogród. —Rabusie, którzy ogra- 
bili pocztę w pow. arbatowskim, zostzli do- 
pędzeni na 18-ej wiorście. Jednego z nich 
zabito — przy nim znaleziono ukrądz' ona 
3,419 rub. Za dwoma pozostałymi wysłano 
pogoń. 

Odesa. — Przybyli tu udający się na 
zjazd słowiański do Sufii delegaci organiza- 
cyi słowiańskich, uniwersytetów, instytucyi 
municypalnych, członkowie Dumy i frakcye 
nacyonalistów — ogółem 100 osób, a także 
jadący na zlot sokołów w Bułgaryi członkó- 
wie petersburskiego i charkowskiego Towa- 
rzystwa „Sokół“. Przybyłych przyjmowali: 
kierownik wyprawy, członek Dumy Giżyckij, 
oraz przedstawiciela miejscowych stowian- 
skich stowarzyszeń i kolonii bułgarskiej. 

Odesa.—Przybyła tutaj ostatnia grupa 
uczestników wszechsłowiańskiego zjazdu w 
Sofii z prezydentem Dumy Państwowej Gucz- 
kowem na czele. Przed odejściem statku 
na przystant udekoronowanei flagami naro- 
dowemi różnych państw słowiańskich, ze- 
brali się przedstawiciele słowiańskich orga- 
nizacyj, stowarzyszeń gimnastycznych i ko- 
lonii bułgarskiej i radni miasta. Przy odej- 
ściu statku „Królowa Olga* do Warny zo- 
stał wykonany narodowy hymn rosyjski, a 
zebrana publiczność zegnała cdjeżdzających 
gtośnymi ckrzykami „hura“, 

Petersburg. — Ministerstwo spraw we- 
wnętrznych rozesłało do gubernatorów wska- 
zówki dla kierowania się niemi przy zasto- 
sowywaniu prawa z dnia 13 czerwca 1910r. 
o wiasności włościańskiej. Została również 
zatwierdzona ustawa o wydawaniu odno- 
śnych dokumentów na zasadzie wyżej wska- 
zanego prawa. 


Madryt.—Do izby posłów został wnie- 

siony projekt budżetu na 1911 r. Rozchody 
będą wynosiły 1,045,865,026 peset dochody 
1,181,456,210 peset. Rozchody w porówna- 
niu z rokiem zeszłym powiększyły się o 51 
milionów peset. 
"uMądryt. — Wczoraj odbyła stę wielka 
antyklerykalna drmonstracya. Braty w niej 
udziat kobiety, nu:ezące do wszystkich warstw 
spolecznych. Na czele procesyi znajdowali 
się przywódcy partyi liberalnej, republikań- 
skiej i sncyalistycznej. 

Z prowineyi donoszą o licznych demon- 
stracjach. Porządek nigdzie nie został na- 
ruszony. 

Toleran. — Rząd wprowadził w życie 
monopol kiszzowy. Obkreśiono cenę kiszek 
w całej Persyi. Urządzono konkurs ną do- 
stawę kszek do składów rządowych. 


reheran. — Na rozkaz musztechidów 
nedżef skich wypuszczono z więzienia 8 osób, 
zamkniętych po przewrecie z rozkazu naj- 
wyższego komitetu bez sądu i śledztwa. 
Sərdar Asad osobiście uwoln:ł uwięzionych. 
Medżylis udzielił Tagi-Zade' mu urlopu na 
wyjazd do Tabrisu na trzy miesiące. 

Armawir. — Dn. 20 czerwca przeszedł 
pierwszy pociąg towarowy od Armawiru do 
atanicy Kurhaanej, po budującej się drodze 
„Armawir— Tuapse“. 

Teheran. — Sechab-Ichtiara nąznaczono 
gen.-gubernatoreni Cheressana, 

Sofia — Przybyła grupa dziennikarzy 
i lekurzy, przyjmujących udział w zjeździe. 
Spotykano ich na granicy w Caribrodzie. 
Następnie w Sofii delegaci dziennikarzy i le- 
karzy witali gości mowami. 

Miasto upiększane flagami państw slo- 
wiańskich. Jutro spodziewani są uczestnicy 
zjazdu z Rosyi, Serbii i Austryi. 


u 


Gielda Potarsburzka. 


Dn. 21 czerwca 1910 r. 
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Usposobienie z walorami państwowymi mocne, 
z hipotęcznymi mocne, z dywidendowymi słabsze. Z 
premiówkami mocne. 


ROZMAITOŚCI. 


Najpilnicjsi pisarze listów znajdają sią w Ka- 
madzie. Podlug dat statystycznych, dostarczonych 
przez miądzyunrodowy związek pocztowy, na jednęgo 
mieszkań a Kanady pizypada rocznie 291.7 posyłsk. 
Jai daleko poza naradyjczykami pod tym względem 
stoją Europejczycy, przysład dadzą cyfry następujące: 
Na jednego mi:s'kańca Szwajcaryt przypada reczkie 
sg.ł listów, Nemice 951, Belzit 867, Holandyi 816, 
Frani 79, Laksembarga 60.9, Danii 550. Austryi 
52.2, Szwecyi 34.7, Włoch 31.4, Norsegii 301. 


6+) 
Antonio o Fogazzaro, 


Danie! Cortis. 


TŁÓMACZENIE Z WŁOSKIEGO 


(Z upoważnienia autora). 
—)oo(— 

Deszcz wprawdzie nie padał jeszcze, ale 
jnż całe niebo się zasępiło w chwili, gdy 
towarzystwo dost ło się do dolinki między 
górami, gdzie rosła ogromna lipa; Helena 
tym razem obrjętnie patrzyła na swe ulu- 
bione drzewo. Cortis zaproponował zejście 
dolinką do alei grabów i spacer nad jezio- 
rem. Co prawda drożynka urwista nie by- 
ła łatwą do przebycia, lecz Hzlena z Danie- 
lem puś ili się nią śmiało naprzód; La0, gde- 
rząc, to czynił krok raprzód, to się cofał i 
sondował teren laską. na ostatek oświadczył, 
że ani on, ani Cienezzi nie przebędą tak 
niewygodnej drog, pójdą tedy obaj na pra- 
wo i w ten sposób dostaną się do grabowej 
a'ei. 

Rozłączono się. Cortisowi, żądnemu 
sam na sam z Heleną, wyrwał się okrzyk z 
piersi: „nareszcie“! przytem twarz mu ze 
wzruszenia pałała. Jakże się przeląkł, gdy 
spojrzał na nieruchome i błędne źrenice u- 
kcchanej i na jej postawę, wyrażającą nad- 
zwyczajne przygnębienie. 

Objął ją ramieniem i począł prosić, by 
nakoniec wyjawiia mu. swoje myśli. 

W odpowiedzi położyła rękę na jego 
ramieniu, spuściła głowę nisko i rzekła: 

Danielu, muszę stąd wyjechać. 

— Jakt ? Wyjedziesz zapewne tylko 
chwilowo? 

Jakkolwiek przeczuwał, że taki wyjazd 
nie może być na krótko, nie spodziewał się 
jednakże usłyszeć z jej ust tych złowrogich 


D Z IE 


N N 


Usłyszawszy je, z rozpaczą przycisnął 
ukochaną do serca. 

— Kto wie—mówiła dalej Helena—czy 
mi sił do tego nie zbraknie. Może jeszcze 
się tego ulęxnę, może zostanę!.. Kto wie? 

Widząc jego rozpacz niemą i pełną o- 
baw, umyślnie tak mówiła by go pocieszyć. 

Była już mniej bladą, a w oczach jej 
przelatywał niewyrsźny uśmiech. 

— Pewnie—rzekł, obejmując ją zawsze 
ramieniem— pewnie zostajesz tutaj. Jakże 
mogłabyś wyjechać na zawsze?.. Jax możesz 
mówić coś podobnegu? 

I czyliż przypuszczasz, 
odjechać? 

Peruszyła się lekko dla uwolnienia się 
z jego uścisku, poczeim znowu oparła głowę 
na ramieniu kuzyna. 

— Właściwie powinnam była przed to- 
bą milezeć — rzekła. Sam mi to nawet do- 
radzałeś. 

— Ja? 

— Tak, wczoraj wieczorem... kiedy cię 
pytałam, czy ten, który kogoś opuszcza, ma 
obowiązek uprzedzić o wyjeździe... Odrzc- 
kłeś... że postąpiłby źle. 

Mówiąc to, tłumiła płacz i przyciskała 
bardzo mocno czło do ramienia Daniela. 
Ostatnie jej wyrazy były prawie niedosły- 
szalne. 

— Zapewne wyraziłem się, 
brzeby pcstąpił, gdyby... 

Daniel nie dokończył zdania; chciał po- 
wiedzieć: „gdyby sądził, że powinien wyje- 
chać*. Zamilkł jednak, bowiem jakaś myśl 
nowa zajęła jego umysł. 

— A widzisz? —szepnęła Helena. 

Zaprzeczył żywo. Jeżeli poprzedniego 
wieczora coś podebuego utrzymywał, to nie 
miał słuszności. Czyż mogła zresztą przy- 
wiązywać wagę do słowa, rzuconego na 
wiatr, do zdania, które bynajmniej nie za: 
wierało w sobie rady? 

— A teraz opowiedz że mi wszystko— 
rzekł. 


że pozwolę ci 


że nie do- 


pochyłość obok siebie. Chciał dopomódz jej 
usiąść, lecz nie zgodziła się i pozostała w 
postawie stej.cej, z czołem pochylonem i 
z rękami w dłomach Daniela. N ejednokro- 
tnie usta jj r'zchylały się dla wyrażenia 
jakiejs skargi, ta jednak zawsza zamierała 
niewymówiona. On tymczasem z sercem 
btjącem czekał, 

Zaden głos ich nie dochodził, prócz 
szmeru strumyka, gdzieś w dole płynącego 
między kamysami i nenufarami i proiz szu- 


mu drobnego deszczu, poruszającego listki 
akacyi. Krople deszczu już i do nich się 
przedostawały, lecz nie spsstrzegii tego. 


W końcu rzekła: 

Teraz nic ci jeszcze nie powiem. 

Daniel westchnął. 

— List pochodzi od twego mę'a? To 
on cię chce ztąd zabrać? 

Ruchem głowy potwierd.iła ten do- 
myst. 

— I na zawsze? Czyż być może? Na 
zawsze? 

— Tak... Teraz mnie nio rozumiesz. 
później wyjaśnię ci wszystko. 

Amilkli oboje, wreszcie H:lena zau- 
ważyła nieśmiało, że niegrzecznie jest kazać 
na sitbie tak długo czekać tamtym. Zabra- 
li się więc do powrotu, w miiczeniv, jedno 
za drugiem. 

Bois kilka kroków, Helena wy- 
ciągnęła rękę do kuzyna i rzekła z ogrom- 
nym smutkiem w głosie: 

— Może się gniewasz na mnie? 

Za całą odpowiedź ujął lodowatą jej 
dłoń i przycisnął do ust. Ona patrzyła nań 
w milczeniu ze łzami w oczach. 

Na drodze grabowej nie było jnż niko- 
go. Lao z senatorem udali się widocznie z 
powrotem do domu, mloda para tedy udała 
się ku jezioru. M era się z cenistej 
drogi na odkryte miejsce, w jasność, która 
S,ływała z pieba i odbijała się w przezroczu 
wód, oboje zatrzymali się. Wszędzie cisza 
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sił obficie trawę wybrzeża i ustał — wodne |pominała to 


zwierciadło stało nieporuszone i ciche. 

Ilelera tak się czuła znużoną, że mu- 
siała usadowić się na tym samym pniu 
drzewa, na którym i wczoraj wypoczywała. 
Oparła łok eć na kolanie i z twarzą wspartą 
na dłoni utopiła wzrok w przestrzeni wo: 
dnej. 

Góra przyćmiona mgłą, girlanda gra- 
bów dokoła jeziora, po:hylone trawy wybrze- 
ża i jej własna postać niema i stroskana, 
wszystko zdawało się badać tajemnicę głębi 
wodnej i pytać o przyczynę milczenia, 

— Czy chcesz mówić teray? — spytał 
cicho Daniel. 

— 0 nie wymagaj tego odemnie tak 
zaraz... nie mam siły mówić w tej chwili. 
Zdaje mi się, że jeżeli spełnię twe żądanie, 
to wyjadę potem i już cię więcej nigdy nie 
zobaczę, 

To mówiąc nagls wzięła obie ręce Da- 
niela i ciężko dysząc, głosem, w którym 
drgała rozpacz, dwukrotnie wymówiła jego 
imię: 

— Danielu, Danielu! 

Łagodnie wydobzł ręce z jej uścisku 
i rzucił badawczem okiem na aleję. Aleja 
była pusta. Powrócił więc do niej i podał 
jej rękę, prosząs by wstała. 

Powolna jego życzeniu opuściła swe 
miejsce, starając się wyczytać coś z tej sta- 
nowczej twarzy. 

Cortis pociągnął ją za sobą ku alei. 

— Trzeba zdobyć się na siłę—rzesł — 
Musisz powiedzieć mi wreszcie wszystko i to 
zaraz. 

— Tak sądzisz .. 
dzisz?.. — pytała drżąc. 

— Mów mi więc, 
twój mąż? 

Pod wpływem magnetycznym tego glo- 
su, posłusznie choć z wysiłkiem rozpoczęła 
opowiadanie. K'lkakrotnie czyniła pauzy 
i na nowo rozpoczynała, bo głos przerywany 
dreszczem wewnętrznym rwał się i łamał 


naprawdę tax są- 


co pisze do ciebie 


j bie. 


lub owo. Szli wolno = oim 
z głową zwieszoną, wstrząsana konwulsyj- 
nem drżeniem, on też pochylony, lecz spo- 
kojniejszy i panujący nad sobą; patrzał 
wprost przed siebie i przerywał opowiadanie 
niekiedy krótkiemi pytaarami. U ostatnie- 
go skrętu alci, podczas opowiadania Heleny 
o rozmowie nocnej z mężem, o scenie z rewojzy 
werem i przyrzecz niu, jakie dała baronowi” 
Daniel nachmurzony zatrzymał się i słachał= 
w milczeniu, aż do chwili, kiedy jej histo =$ 
rya doszła do owego lietu, napisanego prze d 
wyjazdem z Rzymu.  Naonczas przerwał 
Helenie: mi 
— Odpowiedź zatem otrzymałaś * k 
właśnie? Daj mi ten list. i 
Dała, a cn "chował ge do kieszeni. ji 
— Ni ch zostanie u mnie — rx 
widząc zdziwienie lleleny — przeczytam A 
później, gdy będę sam.. sam i spokojnić 
szy niecQ. 
Nie rzekłszy już ani słowa szedł dale 
a z nim Helena. O kilka kroków od krawy 
spotkali posłanego naprzeciw nich włościani- 
na, który oznalanł, że pan hrabia z drugim 
panem są w doimn i oczekują na powóz. 
Cortis, nie chcąc by ilelena ukazała się im 
zaraz, zatrzymał ią ba chwilę. 
ja otrzymałem list z Rzymu — 
mówił po dług ej przerwie. — Moi przyjacie-© 
le pragną się dowiedzieć na pewno, czy za 
trzymnję przy sobie kierownictwo dziennika.4 
Zamwlkł i jakiś czas nie mówili do siesź 
Stońce paliło, jak to czasem bywaja 
między jednym i drugim deszczem. e 
— Ja gorąco tobie, zanadto tu słoń p: 
piecze — rzesł — może już pójdziemi* N 


(D. e. n.) 


REDAKTORZY I WYDAWCY 
TUNASZ MICHAŁOWSKI 
ANTONI CZERWIŃSKI 


Przez chwilę wpatrywzła się w cienistą ji pustsa, nigdzie żywej duszy. Deszcz zro- 


dwóch wyrazów: „na zawsze“. ustawicznie. Co chwila gubiła wątek i za- 
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Skład okazyjnych rzeczy i 


MEBLI 


18558 


f: Towarzystwo R s 


MAA. olśgki” 


Kreszczatyk 22 w dziedzińcu. 
Skład główny fabryka — Żylańska 29 dom własny. 


Sikawki ogniowe i ogrodowe fabr. Trótzer et C-o w Warszawie. 
Spryskiwacze e no ścian, dezynfokcyj i 
Wagi dziesietne pig" toys W ms w 1 


8884 BBOBOBOŁEEA Dodałkowy zarobek 


dla osćb, posiadających obszerna koło 
znajomości. Oferty adregowuć: Petersb., 
ul. Troicka 26 m. 18. 18583 


Drukarnia Polska 


BZEREŁEKA8828888 


Zaopatrzona w naj- 


PROREZWA 9. Bric a Brac 


= 


TELEFON 1672. 


pa La ziemskich kupno 
sprzedaż, liknidacya takowych prz 


Sarina Rozkosz «pomocy pozyczki Baniu "ko 


go, luh tez ud.iiłu tegoż banku, ora? 
przeniesiony 
na Kreszczatyk 36 


Wejście froniowo naprzeciw Lutsrań- 
skiej ul. nad apteką Marcińczyka, gdzie 
teatr Mianowskiego. 


Mala, wybór najrozna 
MEBLI 


salonowych, do sypialnego i jadalnego 
pokojów, biurowych, gabinetowych, bu- 
duarowycb i t. p. najrozmaitszych sty- 
lów i drzewa. Najnowsze i antyki na- 

byte wyjątkowo 


OKAZYJNIE 


sprzedają się po niebywale ta- 
nich cenach; bronzy, porcela- 


ı na, zogary, obra 


` 


okatę kapitałów załatwiam i 
skuteczniam: 
war 6 m, 6. 


Kiów, Bibikowski Duj 
IRIKI 


WSZELKIE ROBOTY W ZAKRES DRU- 
KARSTWA WCHODZĄCE PRZYJMUJE 


ZK | 


BEZ POŚREDNIKÓW = 
(EE) 


LULU 


Rozkład jazdy pociągów:=4 


(LETNI) 
Na kol. Połud.-Zachodniohi 


Kuryer [i I kl. Odesa, Kiszyniów Ś 
Elizawetgrad—odchodzi o godz. 8 ws 
przychodz. o godz. 9 m. 45 zrana. 
Pocztowy 1,11 III kl. Odesa, Brześć. 
Białystok, Grajewo, Humań, Nowosieli- 
ce—odchodzi 0 godz. 9 m. 15 zraną 
przychodz. o godz. 9 w. 
Osobowy 1, IL i III kl. Odosa, Nowo- 
sielice, iumań—odchodzi o godz. 12 
m. 30 w necy, przych. o godz. 6 m. 20 
arana. 
Pośpieszny 1, Il i III kl. Odesa 
Wołoczyska, Wiedeń—oudchodzi o g. 9 
w. 35 w., przych. o g. 8 m. 20 zralia. 
Kuryer Ii Il ki. Warszawa, Brzesć 
odchodzi o g. 7 m. 10 w., przych. o g. 


nowsreczcionki ipnr- 
namenty orax spo- 
oyalns maszyny. 


22 IBEBE GERS 


blinie. 
Przerywacze do buraków wielorze- 
dowe dia pełcia i przerywki. 
| Ugniatacze rssi: ss. Gampbela, 


AE do paru Fese korsiraten. | 
Południowo - Ruska — F. G. SEIFERT A 


Ceny umiarkowane. 


18184 


Pierwszorzędna farbiarnia francuska 


specyalte pa- G. 74 ad j cewa Kijów, Prorezna2 


TO RE. oezysz- w d. Towarzystwa 
cznaie ubrań j Rosya. 4614 
Firma negredzona ht aonana Wielkim złotym medalem 


i honorowym krzyżem na wystawie w Wiedniu 
ot stalunkı sjiesznie wyk. w przeciągu 5 g. Telefon 1653. 


zy, dywany, złoto, brylanty,| |] m. 03 zrana. 

Przyjmuja się do czyszczenia ubrania: Fabryka Chemiczna perły | duzo, dużo najrozmalszyoi |  Poestowy L Ii TI xl. Mikołajów 
jauwibne, wełniane, pluszowe, atłasowe i t. d. Firanki, portyery, suknio balo rowe koszulo xofi- obrenie B. Konarskiego. Egz. od 1691 r. Kijów, Tatarsta 1, d. wł. tel. 2537, przedmiotów zbytu i ns ezbędnych. Elizawetgrad, Znamienks, Fastów—cd- 
we, Szyuele, kiile, Marynarki, peniuary kolorowe i inne. Przyj. do pra rowe,  krotonowo, Wyrób: octu, spirytusowych lakierów i politur, oliwy do Adres: Kreszczatyk No 30, wejście | chodzi o g. 11 m. 20 w., przych. o & 
nia bithin, rol eCZA, mankiety. Prasowame według motoży zagraniczno!. batystowe;, kroch- palenia, farbok do bielizny i lazurku do malowania Ściwn. from, |7 m. 15 zrana. 
EZ malono i miękie Cenniki na żąd. bezpłatnie. Tow. spoz. i ekon. spocyal. uslępstwo. 18311 Tam również sprzedaż WY” | 20 L MALI kl. Mikołajó 

z kołnierze. mankiety, ZOO 20200 rzeczy zła A Zn Eaa Taia 
ERREI ERREI ZEEREIZEN gorsy, rękawiczki, A) aea O a 
DOM PRZEMYSŁOWO-HANDLOWY siatki, A) pleini k M i przechowanie mebli i t, d. Cens]0 g. 5 m. 59 po pol. 
. poz cze im s z wi | nizkiae. M.-Włodzimiorska 35. 152:2 Osobowy 1, II 1 H} kl. Berdyczów 
y Radziwiłłów, Wiedeń — cdchodzi o gl 


7 m.40 wieczor em, przychodzi o g. 10 
m. 46 zrana. 
Osobowy 1, II i III kl Petershurgź) 
Warszawa, Sarny, Kowel, Wilno—of$] 
oz: o godz. il m 50w., przychodz 
og. 7 m. 51 zrana w, 
DA so wy l, Hill kl. Warszawg 

Sarny, Kowel, lwangród, Granica, Wies 
deń odchodzi o godz. 12 m. 25 po poł. 
przych. u g. 7 m. 20 wieczorem 
Osobowy I, IL i II kl. Brześć, Bia- 
ak Grajewo — odchodzi 0 godzinie 
2 m. 10 w nocy, przychodzi o godz. 
6 m. 56 zrana. 
Osobowy 1l, Il i IJI kl. Rostów nad 
Donem, Sowastopol, Ekaterynosław, Zna- 


PENSYONAT 18553 


Ukraina w Krakowie 


Kars checka 40. Ładne pokoje. 
⁄ utrzymaniem | lob bez dla z dla przyjnzdn 

peszukujo kc koropet. % LJ 

Student | mieście. _ Karawajow= 

ska_18_m. 3, RE => 3-0. maa 
3 - X = w 


Petersburska fa- 
bryka bielizny I kra- 
watów 


R. M. Herszman, 


Prorozna Mr 2, 
telof. 282. 


Michal Bokowiisii L Zdrojewski i K. Grabowski 


Kijów, Kreszczatyk 25, 
polecają znakomite gotuwe farby wyrobu fabryki 


HOLZAPFEL i ZANDR 


Lagolina, Farby do malowania podłóg i dachów 


trwałością, clastycznością i pięknym wyglądem przewyższają najdroższe 
ols Jne, emaliowo 1 ripol:nę 
Cenniki i wzory na żądanie. 
iPoządani są sub-agenc:. 


w Kijowie, U Nr 5 telefon 927. 
Adres dia depesz „Kijów Emtu*, Poleca: 


yty łerrakotowe 


Do wykonania robót poleca swych majstrów fachowców 
i narzędzi rolniczych 


Przyjmowanie obstalun- 
ków, przeróbki i zuacze- 
pie blelszoy. Copy su- 
ubeng 1 stato, 18.74; 


„be se: TA EU 
psy su DIA 
z pay 1 


it 
Warunki i kosztorysy na żądanie. la, we 


= o —_ 


wei—odchvodzi o godz. 10 m. 14 wiocz. 
przychodzi o g. 7 m. 40 zwana. 
Towarowy posp. 1V kl. Malin —oċ- 
chodzi o godz. 4 m. 20 po poł., przych. 
o g. 9 m. 15 zrana. 

Uczniowski. Fastów IlI klasa od- 
chodzi ò godz. 3 minut 32 pu południu 
oprócz dni świątecznych. 
Mieszany 11 i IIL kl. Odosa, Brześć 
i og. 7 m. 25 zrana, przychodzi 

7 m. 35 w. 

° oredrowy pośp. 1V kl. Odesą 
Brześć, Znamienka—odchodzi a godz. 4 


17325 Katalogi gratis i franco. mienka, Fastów— odch. o g. 8 m. 20 zra- 
ROZRZAD OOOO = =" nin W) 
GO OZOOCOCOĆ o! 39A Mieszani 1, a MI kl. Olszanicaj 
A o ł d 4 à Q 
F: Fam E E- F | E nż. F- Włyńskie g o 1 SIEDLEC mów | |; Po poitin, przychodzi o godzinie 
| Ire JE ro Z Ń l araa wà T Adres: IRPEÑŃ st. K. K. Ż. D. przyjmuje obstalunki | ORZE A Towarowy pośp. 1V kl. Sarny, Kc- 
NU l NAU MULT, P.: i 


menty do ałudzien UT, 100i 1'50 meua srednicy, dachówkę 
1 rózne przedm. betencwe w ediug obsia!unku, 
17. 


| Na płyty, ścieki, ryany, bordury do trotuarów, werand cic, seg- | 
KŻ M.-Włodzimierska Nr 45 m. 


Skład maszyn 


POLECA: a 
2 Maszyny i szpagat oryg. „Manillać, 
Lokomobile i mło- 


rubryki Ransomes, Sims 6 Jefferies. 


PRASY PAROWE DO SŁOMY. 


Kijowie W. Piotrowski, ° 
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